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Redakeya: Kraków, G rodzka 55. 
A dm inistracya: S ław kow ska 29. 

Dział inseratowy: Poselska 15.
Adres n* telegramy: Naprzód Kraków.

TałsfoD: Redakcji Nr. 39S, Adm inistracji Nr. 6 2 4 .  
Prenumerata wynosi miesięcznie:

« odsyłką 2  k o r., bez odsyłki 1 k o r . 6 0  h , 
m  granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 30 ctm., 2»/a szyL, 

70 ot. ameryk.
Prennm erata tygodniowa w Krakowie 40 baL 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m e r  p o je d y n c z y  8 h a le rz y , 

poniedziałkowy i poświąteozny 4 halerze.
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O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

Wychodzi codziennie o godz. rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoazpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) ca pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wyoh, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

■oowych prenumeratorów.

R eklam acje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakoya rękopisów nie rwraoa 

i hezimiennyoh listów nie uwzględnia.

T o w a r z y s z e ,  O b y w a t e l e !
W  n ie d z ie lę  6  m a ja  o  godz. 1 0 1/ js p rz e d  p o ł. 
o d b ę d z ie  s ię  w  u je ż d ż a ln i pr.zy u licy  R a jsk ie j

wielkie demonstracyjne

Z g ro m ad zen ie  ludow e
z p o rz ą d k ie m  'd z ie n n y m :

R e fo rm  wyborcza a so cp ln a  demokracya.
T o w a rz y sz e !  O b y w a te le !

R e fo rm a  w y b o rc z a  do  p a r la m e n tu  z a g ro ­
ż o n ą  z o s ta ła  p rz e z  in try g i K o ła  p o lsk ieg o . 
S ta ń c ie  j a k  je d e n  m ą ż  i  o k ażc ie , ż e  w o la  w a ­
sz a , w o la  lu d u , j e s t  n ie z ło m n ą , że  o  p o w sz e ­
c h n e  i  ró w n e  p ra w o  w y b o rc z e  je s te ś c ie  z d e ­
c y d o w a n i w a lc z y ć  a ż  do  zw y c ię s tw a !

K om iU t krakowski P. P. S. D.

Precz z rabusiami prawa 
wyborczego!

R e f o r m a  w y b o r c z a  w r a c a  z p a r ­
l a m e n t u  n a  u l i c ę .

Z  t ą  św ia d o m o ś c ią  o b c h o d z ił p r o le ta r y a t  w  
A u s try i  u ro c z y s to ść  1 M a ja  i o b e c n ie  w y p e łn ia  
o n a  c a łą  a k c y ę  p o li ty c z n ą  k la s y  ro b o tn ic z e j . 
Z  - u l ic y «, z  w a lk i p ro le ta r y a tu  w y s z ła  r e fo r ­
m a  w y b o rc z a  ;i w  d n iu  2 8  l i s to p a d a , w  k tó ­
ry m  lu d  ro b o c z y  p o k a z a ł  p o tę g ę  sw o je j w oli, 
w k ro c z y ła  d o  p a r la m e n tu . G dy  je d n a k  w  p a r ­
la m e n c ie  k lik a  s z la c h ty  g a licy jsk ie j c h c e  j ą  
p o g rz e b a ć , m u s ia ła  o n a  s ta ć  s ię  z n o w u  k w e ­
s ty ą  u licy , k w e s ty ą  w a lk i m a s . D ziś j e s t  j a -  
s n e m , że  n ie  u r a tu ją  r e io rm y  w y b o rc z e j ż a ­
d n e  k o m p ro m is y  p a r la m e n ta rn e ,  lecz  ty lk o  
w a lk a  c a łe g o  lu d u  p rz e c iw  k lic e  s z la c h e c k ie j .

S z la c h ta  b o w ie m  o k a z a ła ,  ż e  n ie  c h c e  n ie ­
ty lk o  k o m p ro m is u  o fia ro w a n e g o  j e j  p rz e z  
G a u tsc h a , le c z  n ie  c h c e  w o g ó le  re fo rm y  w y ­
b o rc z e j , sk o ro  o d rz u c i ła  tę , j a k a  je d y n ie  b y ła  
m o ż liw a . G a lic y a  m a  o b e c n ie  7 8  m a n d a tó w , 
p rz y  re fo rm ie  w y b o rc z e j m ia ła  d o s ta ć  9 8 , a  
w ięc  o 2 0  w ięce j, K o ło  p o lsk ie  z a ś  p o d  p o ­
z o re m , że  ż ą d a  1 1 0  m a n d a tó w  (n ie m o ż liw y c h  
d o  o s iąg n ięc ia ), c h c e  p o g rz e b a ć  c a łą  re fo rm ę  
w y b o rc z ą , a b y  G a lic y a  i n a d a l  m ia ła  ty lk o  
7 8  m a n d a tó w , a  w ięc  o 2 0  m n ie j, n iż  p rz y  
re fo rm ie  w y b o rc z e j!  Z b y t to  j e s t  p rz e jrz y s te , 
a ż e b y  ko g o  m ia ło  z łu d z ić . A b ra h a m o w ic z e  i 
D z ied u szy ccy  n ie  c h c ą  n icze g o  in n eg o , j a k  
ty lk o  p o g rz e b a n ia  re fo rm y  w y b o rc z ę j.

T y m  w ro g o m  lu d u  m u s i w ięc  lu d n o ś ć  c a ­
łe j G a licy i w y p o w ie d z ie ć  n ie u b ła g a n ą  w o jn ę . 
A rg u m e n ta m i w a lc z y ć  z  n im i n ie  m o ż n a . 
T rz e b a  u ży ć  a rg u m e n tó w  s iły . I  u ż y je m y  ich ! 
N ie  p o z w o lim y  n a  to , żeb y  ż ą d a n ie  m a s , ż ą ­
d a n ie  m ilio n ó w  lu d n o ś c i  p ra c u ją c e j  m ia ło  s ię

ro z b ić  o  in try g ę  g a r s tk i  p a so ż y tó w . P rz e c i­
w n ie , in t ry g a  ro z b ić  s ię  m u s i o  św ia d o m ą  
w o lę  m a s y . T rz e b a  w ięc  tę  w o le  o k a z a ć . 
N iech  z n o w u  k ra j  z a ro i  s ię  o d  s e te k  z g ro m a ­
d z e ń  i d e m o n s tr a c y j! N ie c h  w i e ś  o z w ie  się  
ta k ż e  w ie lk im  g ło sem ! N iech  c a ły  lu d  p rz e j­
m ie  s ię  św ia d o m o śc ią , ż e  o d  n ieg o  z a le ż ą  
lo sy  re fo rm y  w y b o rc z e j! J e ż e l i  n a  d ro d z e  p o ­
k o jo w e j n ie  d a  s ię  w y w a lc z y ć  re f o rm a  w y ­
b o rc z a , to  w y w a lc z y m y  j ą  s t r e j  k i e  *n m a ­
s o  w  y m!

Zagrożone twierdze.
W a lk a  n o w y c h  fo rm  ż y c ia  ze  s ta r e m i z a ­

o s t r z a  s ię  z k a ż d y m  d n ie m  w ięoej —  i z a le ­
ż n ie  o d  m ie js c o w y c h  w a ru n k ó w  w id z im y  w e 
w sz y s tk ic h  p a ń s tw a c h  ju ż  n ie  ty lk o , j a k  d o ­
tą d , re w o lu c y jn e  ży w io ły , b u n tu ją c e  s ię  p rz e ­
c iw  rz ą d o m , a le  i re a k c y ę , k tó r a  b y w a łe , d o ­
ty c h c z a s  o p o k ą , n a  k tó re j  rz ą d y  b u d o w a ły  
s w o ją  m o c  —  -z w ra c a ją c ą  s ię  p rz e c iw  w ła ­
dzy , k tó r a  n ie  j e s t  ju ż  w  s ta n ie  p ła c ić  ta k  
h o jn ie , j a k  d o ty c h c z a s , z a  o k a z a n ą  je j  w ie r­
n o ść . T ra g ic z n y  o k rz y k  K o ła  p o lsk ieg o , w y ­
p o w ie d z ia n y  p rz e z  u s ta  je d n e g o  z  p r z e d s ta ­
w ic ie li s z la c h ty : » ave  C a e sa r«  —  ja k o  z a p o ­
w ie d ź  o p o ru  m ę c z e ń sk ie g o  p rz e c iw  w ła d z y  —  
•obliczony b y ł  n a  w y w o ła n ie  w z ru s z e n ia  w ś ró d  
a u d y to ry u m . M ó w ił o n  : »C zyż w a m  n ie  ż a l
s k a z y w a ć  n a  ś m ie rć  b u n to w n ik ó w , k tó rz y  
u m ie r a ją  z  ta k  p ię k n y m  g e s te m  ?« (Go p r a ­
w d a , w  g ie śc ie  m o c n y  j e s t  ty lk o  h r . S ta n is ła w . 
K to  w ie , co b y  s ię  s ta ło ,  g d y b y  w sz y sc y  c z ło n ­
k o w ie  K o ła  :p o lsk ie g o  z w ró c ili s ię  d e  rz ą d u  
z ta k im  C e z a ro w y m  g e s te m , m ó w ią c y m  : »I ty  
B ru tu s ie  p rz e c iw  m n ie ? «  N a  szczę śc ie  p s u ją  
tra g ic z n y  e fe k t o b ra z u  »c h a ra k te ry s ty c z n e « 
m in y  s e n a to ra  A b ra h a m o w ic z a ) .

P o d o b n ie  m ę c z e ń s k ą  p o z ę  p rz y b ie ra  p a r ty a  
k le ry k a ln a  w e  F ra n c y i ,  n a  sk in ien ie  p a p ie ż a , 
k tó r y  w y p o w ie d z ia ł w y ra ź n ie  s w o ją  w o l ę : 
»m ę c z e ń s tw o  d a je  ży c ie , o g ra n ic z e n ie  w ła d z y  
śm ie rć * . Z a  w y z u c ie  z  w ła d z y  u w a ż a  P iu s X . 
o d d z ie le n ie  k o ś c io ła  o d  p a ń s tw a , k tó r e  m o ż e  
» z h u r z y ć  i e a ł ą  m i ę d z y n a r o d o w ą  o r ­
g a n i z a c y ę  k o ś c i e l n ą « .  A b y  te m u  z a ­
p o b ied z , c z y n iło  s ię  w sz y s tk o , c o  b y ło  m o ż li-  
w em , żeb y  -zb u n to w ać  obyw a-teli p rz e c iw  r z ą ­
d o w i, k tó ry  p ie rw s z y  p ra w o  o ro z d z ia le  p rz e ­
p ro w a d z ić  p o s ta n o w ił.  R o z p o w ia d a n o , ż e  n a ­
c z y n ia  i  u rz ą d z e n ia  k o śc ie ln e  b ę d ą  s p rz e d a n e  
n a  l ic y ta c y i i z n ie w a ż o n e . P rz y ta c z a n o  t a r ­
g o w ice , n a  k tó r y c h  m o ż n a  b y ło  k u p o w a ć  k o ­
śc ie ln e  lic h ta rz e , k ie lich y  ! Z a m y k a n o  k o śc io ły  
w b re w  w o li rz ą d u , a b y  z a p o b ie d z  u ro jo n e j 
p ro fa n a c y i a  p o te m  ś w ię to k ra d z tw u . W  c ie ­
m n y c h  o k o lłe a e h  d o p ro w a d z a n o  k o b ie ty  do  
ta k ie g o  ro z n a m ię tn ie n ia  ro z p a c z y  n a d  u t r a tą  
B o g a , k tó re g o  ja k o b y  c h c ia n o  im  w y d rz e ć , że  
p rz e b ie g a ły  w sie  z h is te ry c z n y m  k rz y k ie m , 
w y ry w a ją c  so b ie  w ło sy  i r o z d z ie ra ją c  p ie rsi. 
A żeb y  z a p o b ie d z  s p is a n iu  in w e n ta r z a , p o b o ż n i

s m a ro w a li  b ra m y  k o śc ie ln e  k a łe m  i zg n iłe m i 
ja ja m i .  M im o to  w szy s tk o  in w e n ta r z e  z o s ta ły  
d o k o n a n e , a  w ie rn i, p o  o c h ło n ię c iu  z f a n a ty ­
c z n e g o  p o d n ie c e n ia , z a c z y n a ją  ro z u m ie ć , że 
p a d l i  o f ia rą  o sz u k a ń s tw a . D o w ied z ie li s ię  ze 
z d u m ie n ie m , ż e  in w e n ta r z e  b y ły  p o trz e b n e  
rz ą d o w i n ie  n a  to , ż eb y  o b ra b o w a ć  k o śc ió ł 
z  m a ją tk u ,  a le  ż eb y  m a ję tn o ś c i  k o śc ie ln e  o d ­
d a ć  w  rę c e  s a m y c h ż e  w ie rn y c h , d la  n a jk o ­
rz y s tn ie js z e g o  s łu ż e n ia  c e lo m  re lig ijn y m . B u ­
d z ić  s ię  z a c z y n a  n ie c h ę ć  i g n iew  p rz e c iw k o  
ty m , k tó rz y  z a m k n ę li  k o śc io ły  —  n ie  d o p u ­
s z c z a ją c  do  n ic h  w ie rn y c h , p o m im o , ż e  r z ą d  
w c a le  teg o  n ie  w y m a g a ł.

R z y m s k a  k u ry a  n ie  w id z i i n ie  ro z u m ie  
je d n a k  z n a k ó w  chw ili. W  z a p a m ię ta n iu  ż ąd zy  
w ła d z y  —  z u p e łn ie  s ta n o w c z o , n ie u b ła g a ­
n ie , ro z s trz y g a ją c y  w y p o w ia d a  g ło s  —  że 
n ie  zg o d z i s ię  n a  o d d z ie len ie  k o ś c io ła  o d  p a ń ­
s tw a , b o  to  m u s ia ło b y  tę  w ła d z ę  u k ró c ić . 
P o k ła d a ją c  o s ta tn ie  n a d z ie je  w  te m , ź e  z a ­
p o w ied z ia n e  p rz y  n a jb l iż s z y c h  w y b o ra c h  w e 
F ra n c y i  p o w sz e c h n e  g ło s o w a n ie  w y tw o rz y  
n o w y  s k ła d  rz ą d u , w s trz y m u je  s ię  je s z c z e  
z w y p o w ie d z e n ie m  o s ta te c z n e g o  s ło w a . Z a ­
p o w ia d a  je d n a k  b e z w z g lę d n ie  i » n i e o d -  
w o ł a l n i e « ,  ż e  w  ra z ie  u tr z y m a n ia  p rz e z  
n o w y  r z ą d  z a s a d y  ro z d z ia łu  k o ś c io ła  o d  p a ń ­
s tw a , n iezg o d z i się  -na u fo rm o w a n ie  o so b n eg o  
d la  ce ló w  re lig ijn y c h  z a rz ą d u  k o śc ie ln eg o , k tó ­
ry b y  o b ją ł  a d m in is tra c y ę  d ó b r  m a ją tk o w y c h  
i d u c h o w y c h , ty lk o  z a m k n ie  w sz y s tk ie  k o śc io ły  
a ż  d o  c z a su , k ie d y  w ie rn i o d z y sk a ją  j e  d la  
k o ś c io ła  n a  d a w n y c h  w a ru n k a c h , to  j e s t  w ra z  
z  u d z ia łe m  w  św ieck ie j w ła d z y .

Z e  to  m o ż e  w y w o ła ć  d o m o w ą  w o jn ę  —  że  
k re w  w ie rn y c h  p o le je  się , n ie  z a  w ia rę , a  za  
św ie c k ą  w ła d z ę  k o śc io ła , to  n ie  w p ły w a  n a  
p o s ta n o w ie n ie  D o b reg o  p a s te rz a . S ło w a  C h ry ­
s tu s a :  » D o b ry  p a s te r z  d a je  d u sz ę  z a  ow ce  
sw o je*  z n a jd u je  z a s to s o w a n ie  w  z m ie n io n e m  
co k o lw ie k  b rz m ie n iu . N iech  o w ce  d a ją  d u sz e  
sw o je  z a  p a s te rz a , n a  k a ż d e  je g o  sk in ien ie . 
» M ęczeń stw o  d a je  ży c ie , o g ra n ic z e n ie  w ła d z y  
śm ie rć * .

(pow. B nczacz) przybyło na  w iec 1 0 .0 0 0  ludzi 
z czte rech  p o w ia tó w : tłum ackiego, podhajeckieg#, 
buczackiego i stanisław ow skiego.

Walka o reformę wyborczą.
Rada miejska gorlicka uchw aliła na  posie­

dzeniu w dniu 3 0  k w ie tn ia  re  -.olucyę d ra  Żuław ­
skiego z a  r ó w n e  m,  p o w s z e c h n e m ,  b e z ­
p o ś r e d n i  e m i t a j n e m p r a w e m  w y b ó r -  
c z e m  do ciał praw odaw czych i gminy.

W niosek  uchw alono j e d n o m y ś l n i e  bez dy­
skusyi, uznaw szy  go za  nagły.

Wiece ruskie odbyły się w K urzanach , Pod- 
w ysokiem  i D em ni (pow. B rzeżany), w  p ro g a c h  
(p. B ohorodczany), M yszkow cach (pow. H usia- 
tyn ), w  T orsk iem  (pow . Z aleszczyki), w  Czachro- 
w ie (pow. R ohatyn). W  powiecie żydaczow skim  
w iecowano w B ereźn icy , Żydaczowie, T ajsarow ie , 
N adrie tyczach , Iw anow cach. W  J a r g o r o w i e

1  M A J A  1 9 0 6 .
Gorlice. Ś w ię to  m a jo w e  u  n a s  teg o  ro k u  

d la  s to su n k ó w  lo k a ln y c h  n ie  m o g ło  p rz e ja ­
w ić  s ię  w  z u p e łn e m  b e z ro b o c iu . S ta n ę ła  je n o  
czę ść  w a rs z ta tó w  w  m ie śc ie  —  re s z ta  p r a c o ­
w a ła  d o  p o łu d n ia  —  fa b ry k i p ra c o w a ły  d z ień  
c a ły , s k u tk ie m  czeg o  d o p ie ro  w ie c z o re m  o 
g o d z in ie  6  */2 m o g ło  s ię  o d b y ć  z g ro m a d z e n ie  
lu d o w e .

S a lę  s tra ż n ic y  m ie jsk ie j z a p e łn ili  t łu m n ie  
ro b o tn ic y  i  m ie sz c z a n ie . Z a g a ił z g ro m a d z e n ie  
to w . G ó rsk i, p rz e w o d n ic z y li to w . T o k a rs k i i 
H a b ry ło .

O p o w sz e c h n e m  p ra w ie  w y b o rc z e m , 8 -g o -  
d z in n y m  d n iu  ro b o c z y m  i m ię d z y n a ro d o w e m  
b ra te r s w ie  lu d ó w  m ó w ił tow . F e n s te rb la u .

K o m is a rz  b a r . G o s tk o w sk i z a c h o w a ł się  
p rzy zw o ic ie .

W ś r ó d  g rz m ią c y c h  o k la sk ó w  i o k rz y k ó w  
n a  cz e ść  m ię d z y n a ro d o w e j so c y a ln e j d e m o ­
k ra c y i u c h w a lo n o  z n a n ą  rezo lu cy ę .

P o c z e m  p rz e w o d n ic z ą c y  to w . T o k a rs k i w e­
z w a ł w sz y s tk ic h  d o  d e m o n s tra c y i i  o k rz y k ie m  
n a  c z e ść  o rg a n iz a c y i ro b o tn ic z e j , z a m k n ą ł  
zg ro m a d z e n ie .

R o z g rz m ia ła  p o tę ż n a  p ie śń  p ra c y  z ty s ią c a  
p ie rs i —  i sze reg i ru s z y ły  z s a li  n a  m ia s to .

N ie s io n o  cz e rw o n y  s z ta n d a r  P . P . S. D., 
n ie ś li ta k ż e  c z e rw o n y  s z ta n d a r  sy o n iśc i-so c y -  
a liśc i, k tó rz y  z sw eg o  sk ro m n e g o  z e b ra n ia  
p rz y b y li n a  n a sz e  z g ro m a d z e n ie .

Z  ry n k u  ru s z y ł  w sp a n ia ły  p o c h ó d  p rz e z  
g łó w n e  u lic e  m ia s ta ,  ś p ie w a ją c  p ie śn i r o b o ­
tn ic z e  i re w o lu c y jn e  i  w z n o sz ą c  o k rz y k i n a  
cześć  so c y a ln e j d e m o k ra c y i i h a s e ł  n a sz y c h .

P o c z e m  n a  ry n k u  p rz e d  m a g is t r a te m  p rz e ­
m ó w ił Iow . F e n s te rb la u , d z ię k u ją c  z e b ra n y m  
z a  m a s o w e  u c z e s tn ic tw o  i w z y w a ją c  d o  o r ­
g a n iz a c y i i w alk i.

Jasło. Ś w ię to  m a jo w e  w y p a d ło  tu ta j  n a d ­
sp o d z ie w a n ie  p ięk n ie . O p ró c z  lic zn ie  p rz y b y ­
ły c h  ro b o tn ik ó w  b ra l i  u d z ia ł  w  z g ro m a d z e n iu  
ta k ż e  c h ło p i, k tó rz y  p rz y b y li z  oko licy . P o ­
d n io s ły  n a s t ró j  z g ro m a d z e n ia  z o s ta w ił  u  u c z e ­
s tn ik ó w  z  p e w n o śc ią  n ie z a ta r te  w sp o m n ie n ie  
teg o  p a m ię tn e g o  ś w ię ta  ro b o tn ic z e g o .

W  sa li  z w ią z k u  s to w . ro b o tn ic z y c h  o d b y ło  
się  u ro c z y s te  z g ro m a d z e n ie . P rz e w o d n ic z ą c y m  
w y b ra n o  to w . Iz y d o ra  K a c z o ra , z a s tę p c ą  to w . 
J a n a  W lisz c z a k a , a  s e k re ta rz e m  tow . F r a n ­
c is z k a  D utkę.

D o p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  p rz e m a w ia ł  to w  
B a śc ik  z K ra k o w a .

O m a w ia ją c  ż ą d a n ie  8 -g o d z . d n ia  ro b o czeg o , 
w s k a z y w a ł n a  d o n io s łe  sk u tk i te j re fo rm y , n ie  
ty lk o  d la  ro b o tn ik ó w , le cz  w ogó le  d la  c a łe g o  
s p o łe c z e ń s tw a . R e fo rm a  w y b o rc z a  w n ie s io n a  
p rz e z  rz ą d , m u s i s ię  u rz e c z y w is tn ić  i n ie  p o -

z Doswifloezeń  
H R eszcow aneso .

C e m e n to w a  p o d ło g a  d o p e łn ia  o b ra z u  j a ­
k ie g o ś  k la s z to rn e g o  sk le p ie n ia , b a rd z o  m a ło  
n a d a ją c e g o  s ię  n a  m ie sz k a n ie . N a ry  u s ta w io ­
n e  s ą  p o d  śc ia n a m i, ta k , iż  do  c h o d z e n ia  p o ­
z o s ta je  ś ro d e k .

L ic z b a  w ięźn ió w , t r z y m a n y c h  w  je d n e j  k a ­
z a m a c ie ,  z a z w y c z a j j e s t  m n ie js z a  od  30 , 
a  s p a d a  c h w ila m i d o  ja k ic h ś  15  n a w e t. 3 0  
j e s t  to  lic zb a , p rz y  k tó re j k a z a m a ta  u w a ż a n a  
j e s t  z a  z a p e łn io n ą ;  d o  te j lic z b y  w ięc  d o p ro ­
w a d z a ją  z a z w y c z a j ilo ść  w ię ź n ió w  p rz e z  d o ­
p ły w  —  iak k o lw iek  n iek ied y  j ą  p rz e k r a c z a ją  —  
a le  p rz e z  o d p ły w  c o d z ie n n y  zw y k ły , a  n ie ­
k ie d y  m a s o w y , p rz e z  w y w ó z  d o  in n y c h  fo r ­
te c , lic z b a  w ięźn ió w  s p a d a  d o ść  p rę d k o . O d­
p ły w  w ięźn ió w  z o d d z ie ln y c h  k a z a m a t  j e s t  
p rz y p a d k o w y , a  w ięc  n ie ró w n y . W p ra w d z ie  
s t r a ż  p rz y  w ie lk ich  n ie ró w n o ś c ia c h  s t a r a  się  
b c z b ę  w ięźn ió w  o d d z ie ln y c h  k a z a m a t  o d  c z a su  
d o  c z a s u  z ró w n a ć , le cz  ro b i s ię  to  rz a d k o  
i n ie z u p e łn ie , gdyż  lu d z ie  p rz y z w y c z a ja ją  się 
d o  to w a rz y s tw a  i n ie  c h c ą  się  p rz e n o s ić . N ie­
k ie d y  te ż  o d b y w a ją  się  p rz e n o s in y  z  je d n e j 
k a z a m a ty  d o  d ru g ie j, z a p o c z ą tk o w a n e  p rz e z  
w ię ź n ió w  d la  z a d o w o le n ia  s y m p a ty j o so b i­
s ty c h ; te  p rz e n o s in y  o d b y w a ją  s ię  n ie ra z  
w  k ie ru n k u  z w ię k sz e n ia  n ie ró w n o śc i.

P rz y m u s  p rz e n o s in  p ie rw s z y c h  i ła tw o ś ć  
d ru g ic h  z a le ż y  o d  c h a ra k te ru  s to ją c e j w a rty . 
N ie k tó re  k o rd e g a rd y , a  w ła śc iw ie  ich  n a c z e l­

n ic y  n ie  m o g ą  z ro z u m ie ć , ż e  lu d z ie , s ied ząc , 
w ią ż ą  s ię  w  to w a rz y s tw a  i w te d y  tr z e b a  w ie l­
k ieg o  o p o ru , żeb y  s ię  n ie  d a ć  p rz e rz u c a ć  z  k a ­
z a m a ty  d o  k a z a m a ty ;  in n e  z n ó w  k o rd e g a rd y  
o d c z u w a ją  to w a rz y s k o ś ć  ż y c ia  w  z u p e łn o ś c i 
i  w sze lk ie  ż ą d a n ia  p rz e n o s in  u sk u te c z n ia ją  
b e z  n a jm n ie js z e g o  o p o ru  —  p rz e c iw n ie : z  zu ­
p e łn ą  g o to w o śc ią . W  z a le ż n o ś c i o d  teg o , ja c y  
s ą  lu d z ie  w  k o rd e g a rd z ie , d z ie ń  p rz e c h o d z i 
b a rd z o  c ięż k o  lu b  w zg lęd n ie  p rz y je m n ie . S ły ­
szy  się  n ie r a z  o d  ż o łn ie rz y  tw ie rd z e n ie :

—  I  w y  i m y  je s te ś m y  lu d z ie .
I  is to tn ie  w y c z u w a  się  w ted y , że  to  j e s t  

p ra w d a , ty lk o  p rz e m o c  z e w n ę trz n a , ta je m n i­
c z a  ja k a ś ,  n ie p o ję ta  s t a r a  się  tę  p ra w d ę  o b a ­
lić  i o b a la  j ą  n ie ra z , a  z a w sz e  ig n o ru je  i u su ­
w a  w  z a k re s ie  p rz y m u so w e g o  o b u  s t ro n  s to ­
su n k u .

N a js m u tn ie js z ą  z a s łu ż y ł so b ie  c h w a łę  o s ła ­
w io n y  p u łk  w o ły ń sk i, a  w  n im  p ią ta  r o t a  —  
j a k  tw ie rd z ą  s a m i ż o łn ie rz e  in n y c h  r o t  teg o ż  
p u łk u . T u  z a r a z  z a z n a c z y ć  m u s z ę  z n a c isk ie m , 
że  c h w a ła  teg o  p u łk u  n ie  do  w sz y s tk ic h  je g o  
p rz e d s ta w ic ie li  o d n o sz o n a  b y ć  w in n a , gdyż 
m ie liśm y  k o rd e g a rd y  w o ły ń sk ie  p rz y z w o ite , 
t a k  p rz y z w o ite , ż e  p o m in ię c ie  tego  z a s trz e ż e ­
n ia  b y ło b y  n ieg o d n ie  w y rz ą d z o n ą  im  k rz y w ­
d ą . D ale j o d z n a c z y ł s ię  u  n a s  sm u tn ie  g ro ­
c h o w sk i p u łk  p ie c h o ty , k tó r y  z r e s z tą  rz a d k o  
b y ł  r e p r e z e n to w a n y  u  n a s , tak , iż  o d  u ogó l­
n ia n ia  tego , m a ją c  p rz y k ła d  w o ły ń c ó w , m u ­
sz ę  s ię  p o w s trz y m a ć . R ó ż n ic a  te ż  w y ra ź n a  
d a je  s ię  w id z ieć  p o m ię d z y  g w a rd y ą  a  a rm ią . 
G w a rd y a  j e s t  in te lig e n tn ie js z a , w ięce j w y ro ­
b io n a  i d la te g o  c h a r a k te r  je j  p rz e d s ta w ic ie li  
ta k i  czy  o w ak i, j e s t  w y ra ź n ie js z y  i czy stszy .

C h o c ia ż  w ięc  d o w o d y  d o b re j w o li d a ły  n a m
k o rd e g a rd y  n ie k tó ry c h  p u łk ó w  a rm ii , to  j e ­
d n a k  n a jw y ż e j n a le ż y  p o s ta w ić  p rz y z w o ite  
p u łk i g w a rd y i, a  m o ż e  ty lk o  n ie k tó re  ro ty  
ty c h  p u łk ó w , gdyż są d z ę , że  n a le ż y  s ię  w y ­
s trz e g a ć  u o g ó ln ień , k tó r e  m o g ą  b y ć  fa łs z y -  
w e in i, a  p o z n a ć  c a ło ś c i  ja k ie jk o lw ie k  cz ę śc i 
k o n sy s tu ją c e g o  u  n a s  w o jsk a  n ie  b y ło  o k azy i.

P o  p o d a n y m  w yżej o p is ie  z a c h o w a n ia  się  
w o ły ń c ó w  p o d c z a s  p ro w a d z e n ia  n a s  d o  fo r­
tó w  n ie  p o tr z e b u ję  s ię  ro z w o d z ić  n a d  p rz y ­
k ła d a m i g ru b ija ń sk ie g o  i n ie n a w iś c ią  n a c e ­
c h o w a n e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  n ie k tó ry c h  k o r -  
d y g a rd  w  to rc ie , p o le g a ją c e m i p rz e d e w sz y s t­
k ie m  n a  o d z y w a n iu  się, d o w o d z ą c e m  n ie n a ­
w iśc i i p o g a rd y , a  n a s tę p n ie  n a  o b ja w a c h  
c z y n n y c h  (p o p y c h a n iu , p o tr ą c a n iu , z a m ie rz a ­
n iu  s ię  k o lb ą ) , d o w o d z ą c y c h  je d n a k  n iek ied y  
ty lk o  g ru b i ja ń s tw a  i dz ik o śc i. T a k  n p . n a  p ro ­
te s t  p rz e c iw k o  p o tr ą c e n iu  d a w a n o  o d p o w ied ź :

— - C o  s ię  o b ra ż a s z , rę k ę  c i z ła m a łe m , 
czy  c o ?

G d y m  r a z  s p ró b o w a ł s tro fo w a ć  w o ły ń c a  
z a  z a m ie rz a n ie  s ię  k o lb ą  n a  p rz e c h o d z ą c y c h  
b e z  c h ę c i u d e rz e n ia  z re s z tą ,  a  ja k o  o b ja w u  
w eso ło śc i, o d p o w ie d z ia ł m i, ż e  p rz e c ie ż  n ik o ­
go n ie  u d e rz y ł. G dy  p o w ie d z ia łe m  m u , że  
i z a m ie rz a n ie  s ię  j e s t  k rz y w d z e n ie m  (> ab id ą« ), 
że  m o ż n a  » ab id ie t«  n a w e t  i s ło w e m  —  w o - 
ły n ie c  z a p ro te s to w a ł :

—  C o to  z a  o b ra z a  s ło w e m ! (» K a h a ja  ta m  
m o ż e t b y t ’ a b id a  s ło w o m * ).

D ru g ą  c e c h ą  cz ę śc i tego  ro d z a ju  o b ja w ó w , 
m ia n o w ic ie , o  ile  n ie  c e c h o w a ła  ic h  n ie n a ­
w iść  og ó ln a , b y ł  a n ty s e m ity z m . N a  s t ro fo w a ­
n ia  o d p o w ia d a n o  n ie -ż y d o m :

—  M y w a s  n ie  b ije m y , m y  b ije m y  ty lk o  
ży d ó w , ta k ic h  o w ak ich , b o  o d  n ic h  w sz y s tk o  
z łe  p o c h o d z i, i w y , P o la c y , n ie  s ied z ie lib y śc ie  
tu , gd y b y  n ie  ży d z i (żidy).

W  ty m  w y p a d k u  z n a ć  p ro p a g a n d ę  o fice­
ró w , j a k  ró w n ie ż  w  o b ja w a c h  n ie n a w iś c i i  p o ­
g a rd y  w ogóle.

W y p a d k i  tak ieg o  m n ie j lu b  w ięce j d a le k o  
p o su n ię te g o  z n ę c a n ia  s ię  n a d  w ię ź n ia m i i w ro ­
g iego  d o  n ic h  n a s t ro ju  b y ły  w zg lęd n ie  r z a d ­
k ie . K o rd e g a rd  p rz y z w o ity c h , p o z w a la ją c y c h  
s ię  u śm ie c h a ć  d o  p rz y sz ło śc i, b y ło  z n a c z n ie  
w ięce j, tak , iż  n a o g ó ł w ra ż e n ie  o  w o jsk u  w y ­
n io s łe m  lep sze , n iż  m i s ię  z d a w a ło  p rz e d  
a re s z to w a n ie m , ja k k o lw ie k  je d n o c z e śn ie  p rz e ­
k o n a łe m  się, ż e  o tw a r ty  b u n t  i o p ó r  w o js k a  
j e s t  tru d n ie js z y , n iż  w y o b ra ż a łe m  so b ie . S t r a ­
szn ie  w ie lk ą , b iją c o  w ie lk ą  j e s t  n ie u m ie ję ­
tn o ść , p o w ie d z ia łb y m : n ie z d o ln o ść  b e z m ie r ­
n a  ż o łn ie rz y  d o  w y ła m a n ia  s ię  z  p o d  d y scy ­
p lin y , n ie w ia ra  w  n ie m o ż liw o ść  tego .

»C o ro b ić ? *  —  je s t  n a jc z ę s ts z e m , n ie m a l 
ro z p a c z l iw e m  p y ta n ie m . P o z a  te m  m o c n o  
s ied z i k lin  p rzy s ięg i, ja k o  czeg o ś  n ie p rz e k ra ­
cza ln eg o . N ie  w y so k o  ro z w in ię tą  o czy w iśc ie , 
a le  g łę b o k ą  —  w  czu c io w em , a  n ie  a rg u m e n -  
to w e m  ro z u m ie n iu  —  je s t  ty lk o  k ry ty k a  r z ą ­
d u  i b e z p o ś re d n ie j z w ie rz c h n o śc i, p rz e ś w ia d ­
cz e n ie  o  ic h  n iecn o śc i, s a m o lu b s tw ie , o b o ję ­
tn o ś c i  w zg lęd em  lu d u  —  a le  t a  s t ro n a , t a  
p o ło w a  u śm ia d o m ie n ia , d e s tru k c y jn e g o  w zg lę ­
d e m  rz ą d u  p o s tę p u  w  sz e re g a c h  a rm ii  je s t  
d o k o n a n a  w  s to p n iu  p o w a ż n y m , o czy w iśc ie  —  
p rz e z  życie .

(D alszy ciąg n astąp i).
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mogą intrygi wrogów. Mówca skreśliwszy o- 
braz obecnej sytuacyi parlam entarnej, napię­
tnował ohydne stanowisko Koła, polskiego wo­
bec reformy wyborczej i wyłuszczył jakiemi 
kłamstwami posiłkuje się »Centrum ludowe« 
w agitacyi tu w kraju, a jak  się zachowuje 
w Wiedniu.

Zgromadzeni z oburzeniem odzywali się o 
tych błaznach w maskach demokratycznych, 
którzy się odważają tutaj agitować w okolicy.

Rezołucyę m ajową uchwalono z ogromnym 
entuzyazmem. Ciekawy był sobie pan komi­
sarz starostw a Gawroński, który nie chciał 
poddać pod głosowanie tej części rezolucyi, 
którą mówi o militaryzmie. Dopiero kiedy 
tow. Baścik zwrócił mu grzecznie uwagę, że 
np. w Krakowie konstytucya pozwala na od­
nośną część rezolucyi, a  Jasło i Kraków, 
leżą razem w Austryi, zmiękł trochę p. ko­
misarz i wróciła konstytucya do Jasła.

W  dyskusyi przemawiali tow. Kaczor i Ku­
kulski, którzy w pięknych słowach wzywali 
do organizowania się i napiętnowali postę­
powanie tutejszych władz, które nie chcą ze­
zwolić na żadne zgromadzenie.

Po zgromadzeniu odbyła się manifestacya.
Na zakończenie pożegnał tow. Baścik w 

krótkich słowach zgromadzonych i uroczy­
stość zakończono okrzykami na cześć socya- 
lizmu i międzynarodowej solidarności prole­
taryatu.

W Trzebini odbyło się wielkie poufne zgro­
madzenie przy udziale przeszło 300 ludzi, 
w tem  bardzo wielu chłopów. Przewodniczył 
tow. Trembacz. O ośmiogodzinnym dniu ro­
boczym, reformie wyborczej, 1 m aja i orga­
nizacyi referowali tow. B o b r o w s k i  i 
S c h 1 a m m. Pewne indywidua, którym nie 
podoba się demonstracya 1 m aja nasłali pi­
janych ludzi celem rozbicia zgromadzenia. 
Jednakże zebrani nie dali się sprowokować 
i z całą godnością robotniczą odbyli zgro­
madzenie.

W Chrzanowie odbyło się zgromadzenie 
poufne, przy dość licznym udziale zebranych. 
Ó reformie wyborczej, 1 maja, 8 godzinnym 
dniu roboczym referował tow. S c h 1 a m m.

Przemyśl. Manifestacya Majówa w Prze­
myślu w tym roku wypadła niezwykle wspa­
niale. Zgromadzenie ludowe odbyło się w parku 
Zamkowym pod gołem niebem, o godzinie 
10-tej. Publiczność z całego m iasta dążyła 
na Zamek na przeznaczone miejsce. O godzi- 
nię pół do 11-tej przybył pochód zorganizo­
wanych robotników ze Związku stowarzyszeń 
zawodowych, składający się z tysiąca ludzi. 
Pochód, uszeregowany zawodami, każdy za­
wód kroczył na czele z tablicą. Na czele po­
chodu szły zorganizowane kobiety z tablicą, 
na której widniał napis wielkiemi lite ram i:
1. m aja 1906, za kobietami kroczyli robo­
tnicy dzienni, dalej krawcy, szewcy, piekarze, 
stolarze, malarze, kaflarze, budowlani młodo­
ciani i braterstwo. Wielki plac zamkowy wy­
pełniony po brzegi, śmiało powiedzieć można, 
że Zamek przemyski coś podobnego od tej 
manifestacyi nie pamięta. Kilka minut przed 
godziną l l - t ą  chór robotniczy zaintonował 
pieśń pracy i pierwszą zwrotkę czerwonego 
sztandaru.

Zgromadzenie zagaił tow. W  i t y k. Prze­
wodniczyli zgromadzeniu tow. Wolański i 
Ósterreicher. Do pierwszego punktu porządku 
dziennego, 8 godzin pracy, referował tow. 
Szlam, robotnik murarski. Mówca w końco- 
wem przemówieniu wezwał robotników do 
walki o krótszy dzień roboczy.

Do drugiego punktu, reforma wyborcza, 
przemawiał tow. /.ołnież. wykazując zgroma­
dzonym, kto jest wrogiem reformy wyborczej. 
W ezwał zgromadzonych do walki o prawa 
dla ludu.

Do trzeciego punktu, międzynarodowa soli­
darność proletaryatu, przemawiał tow. dr. 
Mantel, wkońcu przeczytał rezolucye, które 
przyjęto z wielkim entuzyazmem.

Po zgromadzeniu ustawił się pochód w ó- 
semki, w taki sam sposób, jak  poprzednio, 
z wyjątkiem tej zmiany, że na czoło pochodu 
przybyli tow. kolejarze z warstatów przemy­
skich.

Zaznaczyć nam  wypada, że pochód szere­
gował się przed pałacem  biskupa Pelczara ; 
wszyscy kanonie^ wyglądali przez okna p a­
łacu. Cóż pomyślał ks. biskup Pelczar, skoro 
widział pochód, składający się z 6 tysięcy 
ludzi, co osądzili nie socyalni demokraci, lecz 
ludzie, |nie należący do naszego stronnictwa.

Pochód ruszył głównemi ulicami m iasta 
i przybył do Związku stowarzyszeń robotni­
czych, gdzie przemówił tow. dr. Mantel, zło­
żył w imieniu komitetu podziękowanie robo­
tnikom, poczem zgromadzeni udali się do 
domu.

Zaznaczamy w końcu, że w tym roku 
w dniu 1-go m aja świątkowałi wszyscy robo­
tnicy we wszystkich warsztatach i fabrykach 
prócz 2 robotników lizuniów z pracowni Ma­
jerskiego i w młynie parowym Frankla, kil­
kunastu przyjaźniaków.

Sądowa Wisznia. Od wczesnego ranka przy­
brało miasteczko świąteczny wygląd. T ow a­
rzysze nasi strejkują, ogólne bezrobocie. Skle­
py otwarte, ale handel j. koś nie idzie. R o­
botnicy świątecznie odziani spieszą do swego 
stowarzyszenia a za nimi zwracają się zacie­
kawione wzroki mieszczan. Wszyscy oczekują !

czegoś .adzwyczajnego, bo po raz pierwszy 
proletaryat Sądowej Wiszni świątkuje swe 
święto.

Zgromadzenie pod golem niebem zapowie­
dziane zakazało starostwo i ażeby zakaz swój 
przeprowadzić, ściągnęło do Sądowej Wiszni 
mnóstwo żandarmów z okolicy i oddało ko­
mendę nad nimi powiatowemu kom endanto­
wi żandarmeryi. Pan ten więc w towarzystwie 
„postenfuhrera" wiszeńskiego węszył od go­
dziny 6 rano za tow. Iwaszkiem, aby go przy- 
aresztować, ale to nie udało m u się.

W  stowarzyszeniu robotniczem czekali już 
delegaci chłopscy z okolicznych wsi, ażeby 
zamanifestować solidarność z robotnikami 
miejskimi. Tow. Iwaszko wskazał na znacze­
nie 1 maja, przedstawił znaczenie solidarno­
ści i braterstw a proletaryatu, znaczenie 1 maja 
we Francyi, gdzie zamierzono wprowadzić 
w życie 8-godzinny dzień roboczy, na waż­
ność święta tego dla proletaryatu w Austryi, 
gdzie wobec intryg i bezczelności Koła pol­
skiego lud roboczy musi się chwycić praw ­
dopodobnie masowego strejku politycznego, 
by wywalczyć powszechne, równe prawo 
głosowania.

Mowę tow. Iwaszki przyjęto hucznemi o- 
klaskami, a delegaci chłopscy oświadczyli, że 
wrazie potrzeby p r z y ł ą c z ą  s i ę  w s z y s ­
c y  d o  t e g o  s t r e j k u  m a s o w e g o  i u 
s i e b i e  p o  w s i a c h  r o z p o c z n ą  s t r e j k  
r o l n y .

Po zgromadzeniu odbył się pochód de­
monstracyjny przez miasto. Z pieśnią na ci­
stach szli towarzysze nasi wraz z delegatami 
chłopskimi ulicami. Za pochodem towarzyszy 
postępowały setki ciekawych mieszczan a na 
licach wszystkich widać było radość. Żandar- 
merya zastąpiła drogę pochodowi i nie po­
zwoliła m u napow rót wejść do miasta. To­
warzysze musieli użyć całej siły woli, ażeby 
zapanować nad sobą wobec takiej prowoka- 
cyi. Skończyło się jednak na tem tylko, że 
ściągnięto rodowód tow. Iwaszki, bez żadnego 
aresztowania. Prowokacya żandarmeryi obu­
rzyła do żywego nawet ludzi całkiem nie 
interesowanych. Były starosta tłumacki (a w 
powiecie tym leży Ladzkie) mógłby był wy­
słać na tą porę jakiegoś inteligentnego i od­
powiedzialnego urzędnika.

Po deinonstracyi fotografowali się nasi 
towarzysze przed swojem stowarzyszeniem 
a potem wśród pieśni i mów zabawiono się 
aż do samego wieczora.

Dzień 1 m aja był dniem robotniczym i oni 
byli panami sytuacyi.

Sambor. Już cd wczesnego ranka roiły się 
wszystkie prawie drogi tłumami włościan, 
zdążającymi na zgromadzenie majowe. Ró­
wnocześnie zgromadziła się w sali »Związliu 
stow. rob.« i na placu obok olbrzymia liczba 
towarzyszy, którzy na ten dzień demonstra­
cyjnie —  choć tu i ówdzie był opór i gro­
źby — opuścili robotę. Ani je d n a ,» fabryka* 
m urarska nie była w ruchu, ani jeden war- 
stat nie pracował; wszyscy nasi towarzysze 
solidarnie się zjawili, by święcić dzień 1 
maja.

Przed godziną l l - t ą  ruszyli nasi ław ą na 
plac targowicy, celem odbycia zgromadzenia 
pod gołem niebem. Olbrzymia liczba ucze­
stników. W łościanie z Mrozowic, Bereźnicy, 
Kobła, Waniowie, Strzałkowic, Kornatowic, 
Kornic, Błażowa, Manastyrca, Torhanowic, 
Torczynowic jawili się w niebywałej ilości, 
by wespół z robotnikiem miejskim święcić 
uroczystość ludową. Przecierają się chmury, 
niebo krasi się błękitem. Za chwilę bruko­
wany plac literalnie nabity. Siermięgi obok 
surdutów, włościanki obok robotnic w kape­
luszach.

Zagaił tow. J. S z m i u d a ,  którego wyli ra­
no przewodniczącym. Zastępcą był włościa­
nin tow. Fedko Beca, sekret, tow. Iwan Buc 
obaj z Kornałowic. O ośmiogodzinnym dniu 
pracy wygłosił gruntowny referat tow. Szmin- 
da, i.wykazując, jak  ważnym dziś właśnie 
czynnikiem jest ten nasz postulat dla rozwo­
ju  klasy robotniczej. O reformie praw a wy­
borczego mówił (po rusku) tow. Wsewołód 
R i p e c k i .  Mówca omówił doniosłość walki 
w tym kierunku ostro piętnując niecne sta­
nowisko Koła polskiego..

O międzynarodowej solidarności protetary- 
atu referował tow. A. M a n d e 1 z Przemyśla. 
Referent w dłuższem, często oklaskiwanem 
przemówieniu dokładnie charakteryzuje wal­
kę o reformę wyborczą i jej znaczenie, — 
przytem piętnuje ostro wrogów reformy wy­
borczej Koło polskie. Mówca kreśli moralne 
znaczenie zdobyczy politycznych dla proleta­
ryatu wszechnarodów i w podniosłych wzro- 
tach maluje obraz walk i ofiar poniesionych 
przez lud rosyjski w roku rewolucyi.

Odczytaniem znanej rezolucyi zakończył 
tow. Mandel swe piękne przemówienie.

Po zgromadzeniu ruszył imponujący po­
chód przez' główne ulice miasta, zdążając ku 
Związkowi stow. robotn. Nieskończone ogni­
wo szeregów. Na froncie kobiety, za niemi 
włościanie, malowniczemi sukmanami pięknie 
haftują tło kilkutysięcznej rzeszy demonstru­
jących. Tuż kroczą towarzysze. Nad morzem 
głów w znoszą się niby żagle emblematy z 
międzynarodowymi postulatam i programowy­
mi. Wysoko wionął szeroko rozpostarty pur­
purowy sztandar. W zorowy porządek utrzy­

mywało 50 towarzyszy-ordnerów pod kiero­
wnictwem tow. Szmindy. Sambor poraź pier­
wszy widział tak potężną demonstracyę m a­
jową. Sześć tysięcy ludzi śpiewając pieśni 
robotnicze i wznosząc gromkie okrzyki na 
cześć żądań naszych zdążało ku lokalowi 
stowarzyszenia. Kołtuński, m arny burżuazyjną 
inercyą i pokątną polityką narodową, Sambor 
mieszczański zadrżał na widok tego nieco­
dziennego zjawiska. Demonstracya głośnem 
echem odbiła się w całem mieście.

Pod stowarzyszeniem przemówił towarz. 
Szminda, którego intenzywnej pracy agitacyj­
nej za wdzięczyć należy, że pierwszy m aja 
stał się i u nas tegś roku imponującą i pod 
każdym wzdlędem doniosłą manifestacyą lu­
du roboczego.

Tarnopol. Tegoroczna uroczystość majowa 
wypadła o wiele wspanialej, aniżeli w poprze­
dnich latach. Miejscowy komitet partyjny 
odbył cały szereg poufnych zgromadzeń 
przedmajowych, na których robotnicy wszyst- 
Idch zawodów uchwalili rezołucyę za święto­
waniem 1 Maja.

Oprócz tego wydano osobną odezwę do 
chłopów.

Na uroczyste zgromadzenie, które się od­
było pod gcłem niebem na placu baraków 
miejskich, ściągnęły się tysiączne tłum y ro ­
botników. Przybyło też kilkaset chłopów ru ­
skich i polskich z całego prawie powiatu. 
Wszelka praca w mieście ustała. Strejkowali 
budowlani, z wyjątkiem 4 budowli, gdzie 
pracują klerykalni członkowie stow. „W ira“, 
metalowcy, ceglarze, stolarze, krawcy, fryzy- 
erzy, piekarze, malarze itd. itd.

Zgromadzenie zagaił dłuższą przemową 
tow. S t r u ż.

Do prezydyum wybrani zostali tow. L a c h  
m a n  i S p i e g e l ;  sekretarzował tow. K a ­
l i s z .  O ośmiogodzinnym dniu roboczym, 
ustawodawstwie ochronnem, międzynarodo- 
wem braterstw ie proletaryatu i reformie wy­
borczej przemawiali tow. H a r a s y m ó w  ze 
Lwowa po rusku i tow. S t r u ż  po polsku.

Imieniem kobiet przemawiała tow. Re i -  
z e s ó w n a. Imieniem poalej-syonistów złożył 
deklaracyę p. Herm an W  e i s b a r  t.

Po uchwaleniu rezoiucyj komitetu wyko­
nawczego i po krótkiej jeszcze przemowie 
tow. Struża, zamknął przewodniczący tow. 
Lachman zgromadzenie.

Po zgromadzeniu uszykował się olbrzymi 
pochód robotniczy z czerwonym sztandarem 
i z tablicami w języku polskim, ruskim i 
żargonie. W pochodzie brało udział przeszło 
8000 ludzi.

Z powagą posunął się ten olbrzymi pochód 
ulicami Smykowiecką, Mickiewicza, Świętojań­
ską, Kościtlną i pl. Sobieskiego do Zamku, 
skąd po krótkich przemówieniach tow. Struża 
i Lachmana rozeszli się wszyscy spokojnie.

Wieczorem odbył się w sali Związku stow. 
robotniczych wieczorek muzykalno-wokalny, 
na którego program złożyły się: zagajenie 
tow. dr Wasserb ergów ej, deklamscye tow. 
J., śpiew solowy tow. K. i produkeye chóru 
robotniczego.

Podwołoczyska. W  niezwykle piękny dzień 
obchodzono u nas dzień 1 Maja, jako święto 
robotnicze. Lekką igiełkę odłożono w t.ym 
dniu wraz z ciężkim pługiem, ażeby zebrać 
się na placu »Sokoła«. Proletaryusze z czer- 
wonemi kokardami, miejscy rzemieślnicy i 
wieśniacy z czerwonemi opaskami na ramio­
nach, inteiigeneya męska w czerwonych kra­
watach, a żeńska z czerwonemi parasolkami, 
kobiety wiejskie w krajkach i chustkach czer­
wonych, stali w tysiącznej liczbie razem, mil­
cząco, pod gołem niebem, by wysłuchać prze­
mówienia tow. Wiśniewskiego (po polsku) i 
tow. Bardacha (po rusku). Piękny ten żywy 
obraz został kilka razy odfotografowany. 
W  największym spokoju opuszczono miejsce 
zebrania, po odczytaniu rezolucyi za równem, 
tajnem, powszechnem i bezpośredniem pra­
wem głosowania do parlam entu i sejmu, za 
ośmiogodzinnym dniem roboczym, międzyna­
rodową solidarnością proletaryatu.

Oświęcim. Publiczne zgromadzenie odbyło 
się w sali hotelu Herza w Oświęcimiu z po­
rządkiem dziennym: Ośm godzin pracy; Mię­
dzynarodowe braterstwo proletaryatu; Bezpo­
średnie, powszechne, równe, tajne prawo wy­
borcze. —  Zagaił tow. Józef Synowiec, prze­
wodniczył Jan  Duwala, sekretarzował tow. 
Herlinger. Przemawiał tow. dr Gumplowicz. 
Mówca wykazał znaczenie 1 Maja, jako ro­
botniczego święta, jakoteż znaczenie solidar­
ności międzynarodowej proletaryatu. Zgroma­
dzeni przyjęli przemówienie burzą oklasków. 
Przewodniczący zarządził 5-minutową pauzę. 
Po pauzie zabrał ponownie głos tow. Gum­
plowicz i omawiał gruntownie reformę wy­
borczą, przypominając masowy strejk 28 li­
stopada 1905, oraz wykazując podłe intrygi 
Koła polskiego. (Głosy: Hańba Kołu polskie­
mu! Precz z Dzieduszyckim!). Odczytaną re­
zołucyę zgromadzeni jednogłośnie przyjęli. — 
0  godz. 12 przewodniczący zamknął zgro­
madzenie, a uczestnicy z »Czerwonym sztan­
darem* na ustach opuścili salę.

Fabryki stały wszystkie, z wyjątkiem wal­
cowni cynku.

Nowe Sioło. P i ę t n a ś c i e  t y s i ę c y  r u ­
s k i c h  c h ł o p ó w  zeszło się z  żonam i na ol­
brzym i wiec w  tu te jsze j w si z c a ł e g o  z b a ­

r a s k i e g o  p o w i a t u .  O lbrzym ia łą k a  pod 
w sią, zaro iła  ro ln ikam i, k tó rzy  w  dzień robo tn i­
czego św ięta  m iędzynarodow ego pospieszyli z czer­
wonymi sz tandaram i na  zgrom adzenie, by w ten 
dzień tryum fującej idei b ra te rs tw a  i wolności 
złożyć hołd w ielkiej m yśli w yzw olenia p ro le ta ­
ry a tu  z  ekonomicznej i politycznej niew oli, by 
zaśw iadczyć, że i chłop ru sk i, dotychczas kon­
serw atyw ny i k le ryka lny  i politycznie nam  w rogL 
dziś s tan ą ł w  szeregach  m iędzynarodow ej arm ii 
socyalizm u. Id e a  rew olucyi i p rzem iany d z is ie j­
szego system u gospodarczego w  k ró tk im  czasie 
opanow ała te  m asy i zrew olucyonizow aw szy ich 
dusze, zm ieniła rusk iego  m uzyka w czciciela re- 
w olucyj. N iem a w całej w si ru sk ie j chaty , nie- 
u stro jonej p o rtre ta m i M arxa, E nge lsa , L a ssa lle ’a, 
D aszyńskiego, O krzei, K ala jew a i innych bojo­
w ników  o try u m f pracującego ludu  ; niem a chaty, 
w  k tó re j by nie było „ W o li“ , „ Czerw onoho p ra- 
p o ra “ , „N ap rzo d u 11, „ L a ta rn i"  lub licznych na­
szych w ydaw nictw .

W  biblio teczkach  pełno b ro szu r i k siążek  n au ­
kow ych —  socyalizm  przem ienił n ie ty lko  chłopów, 
a le  eo uw agi godniejsze, ta k ż e  w  bardzo  zn a­
cznej ilości w iejsk ie kobiety , w  gorliw e to w a­
rzy szk i p a rty jn e . T rz e b a  było w idzieć w spaniały  
pochód chłopek, idących na  zgrom adzenie z p ię­
knym  czerw onym  sz tandarem  i ich energię, z 
ja k ą  bron iły  naszego zn ak u  przeciw  rozbestw io ­
nym  żandarm om  i p rzeciw  w zupełności n iedoj­
rzałem u do sw ego obow iązku kom isarzow i, m ło­
dzikow i K o p c z y ń s k i e m u ,  by mieć ju ż  dziś 
pew ność, że  te n  lud  uśw iadom iony klasow o je s t 
zdecydow any do bezw zględnej w alk i o sw e p ra ­
w a, o sw ą godność; trz e b a  było p rzy p a trzy ć  się 
tym  tysiącznym  masom chłopów, w idzieć ich z a ­
pał, ich zachow anie się w  czasie przem ów ień r e ­
feren tów ; słuchać mówców-chłopów, referu jących  
o solidarności rusk iego  ludu  z  rew olucyjnym  pro- 
le ta ry a tem  św iata , by  k łam stw o w rogów  ludu
0 n iedojrzałości politycznej chłopa i jeg o  b a rb a ­
rzyńsk ich  in s ty n k tach  w ystąp iły  w swej w łaści­
wej szacie oszczerstw a, zrodzonego z k łam stw a
1 ze s trach u  naszych przeciw ników  p rzed  uśw ia­
domieniem i dojrzałością ciem iężonego chłopa.

P rz y s tro je n i odśw iętnie, p iękni spokojem  i po­
w agą, zapełn ili uczestn icy  tego zgrom adzenia 
łąkę , w  k tó re j środku  ustaw iono  trybunę. N a 
ty łach  zgrom adzenia  u staw ili się m łodzi chłopcy 
w iejscy  i dziew częta, nasi w iejscy  m łodociani to ­
w arzysze  w  liczbie k ilk u se t, z w łasnym  czerw o­
nym  sztandarem .

N a sz tan d a rach  w idniały  b iałe  nap isy : „N iech 
ży je  1 M aja“, „ P recz  z m ilita ryzm em “ , „N iech 
żyje m iędzynarodow a socyalna dem okracya", „Ż ą­
dam y pow szechnego, rów nego, ta jnego  i bezpo­
średniego p raw a w yborczego", „U k ra iń sk a  so- 
cyalno-dem okratyczna p a rty a "  (U. S. D. P .)  i 
inne.

Z uroczystym  spokojem w ysłuchało zg rom adze­
nie re fe ra tów  sześciu mówców, łącząc  się z nim i 
co chw ila grom kim i okrzykam i i oklaskam i. K iedy 
re fe ren t P o lak  w yraz ił zgrom adzonym  chłopom 
rusk im  słow a pozdrow ienia i serdecznej sym patyi 
w  im ieniu po lskich  robotn ików  i chłopów, zo rg a ­
nizow anych w  szeregach  polskiej p a rty i socyalno- 
dem okratycznej, zgrom adzenie odpow iedziało d łu ­
g o trw a łą  b u rzą  oklasków  i o k rzy k am i: „N iech
ż y ją !"  T e  w łaśnie oklaski i ok rzyk i p ię tnasto - 
tysięcznego zgrom adzenia r u s k i c h  chłopów na  
cześć p o l s k i e g o  chłopa i  robo tn ika  w  p rze ­
ciw staw ien iu  do okrzyków  oburzenia i pogardy  
dla K oła polskiego i całej k lik i szlachecko-w szech- 
polskłej, jak ie  to  samo zgrom adzenie wznosiło, 
ile razy  k tó ry ś z  mówców om aw iał szaeherk i 
sz lach ty  przeciw  reform ie w yborczej i przeciw  
w szelkim  wolnościowym dążeniom  polskiego i r u ­
skiego ludu —- św iadczą wymownie, że ehłop 
ru sk i zna sw oje k lasow e stanow isko i wie, k to  
w społeczeństw ie polskiem  je s t jego  przyjacielem  
i k to  w rogiem .

U chw aleniem  ogólnej rezolucyi w  spraw ie r e ­
form y w yborczej i zapow iedzią udziału  w  dalszej, 
ja k  nąjenerg iczn iejszej w alce o polityczne p raw a  
d la  całego pracującego ludu i odśpiew aniem  p ie­
ś n i : „ Ja k y j to  w ite r  szum no h ra je " , „S zalijte , 
sza lijte  skażen i k a ty "  i „C zerw onego sz ta n d a ru " , 
zakończyło się to  zgrom adzenie, k tó re  je s t  św ia­
dectw em , że idea m iędzynarodow ego b ra te rs tw a  
ludów  i pewność tryum fu  rew olucyjnej k la sy  p ra ­
cującej doszła ju ż  dzisiaj do najg łębszych z a k ą t­
ków  naszego k ra ju .

Wiedeń. Tegoroczna uroczystość majowa 
z powodu swego specyalnego znaczenia, miała 
daleko wspanialszy i liczniejszy przebieg niż 
w latach ubiegłych. Najmniej 100.000 ludzi 
wzięło udział w pochodzie, a każdy z nich 
budził w widzach zalegających chodniki wra­
żenie, że klasa robotnicza jest niecierpliwą z 
powodu odwleczenia nadania jej praw. Przed 
południem odbyło zię 7 5  zgromadzeń, na któ­
rych po niemiecku, polsku, rusku i czesku 
referowano o znaczeniu święta majowego i 
reformie wyborczej. O 2-giej zaczął się po­
chód do Prateru. Podzieleni wedle dzielnic, 
maszerowali robotnicy przez wszystkie ringi, 
a m arsz trw ał do 3 72, a pojedyncze grupy 
z dalszych okolic płynęły i później. Na czele 
pochodów dzielnicowych maszerowali mężo­
wie zaufania, dalej szły grupy kobiet, eskor­
towane przez setki cyklistów na przybranych 
kwiatami kołach, a środek każdej grupy zaj­
mowali starsi robotnicy w bluzach i ogrom­
nych czerwonych kokardach. Szczególnie ude­
rzającym  był widok kilku grup, jak: robo­
tników transportowych w białych fartuchach, 
robotników w bluzach, kilkuset zorganizowa-
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go. D otychczas nic nie znaleziono obciążającego 
denuncyow anych ko le jarzy . Poniew aż rew izye te  
są  najzupełniej bezpraw ne, po drugie, że n ies ły ­
chana podejrzliw ość agen ta  n iem al w najb łachszej 
rzeczy  w idzi żądaną zdobycz, w yw ołało to  n ie ­
słychane oburzenie w śród robotników  kolejowych, 
k tó rzy  jako  rzem ieślnicy są  w  możności i zupe ł­
nie upraw nien i zrobić sobie po trzebne sp rzęty  
k iedy im się spodoba.

O burzenie to  znalazło  w yraz  w  dem onstracyi, 
k tó ra  m iała m iejsce dnia 26 w  czw artek . Cały 
w a rsz ta t, ja k  na  dany znak , gdy  naczelnik w cho­
dził do b iu ra , s tan ą ł p rzed  kancelaryą  żądając 
usunięcia agen ta  policyjnego z w a rsz ta tu , w  p rz e ­
ciwnym raz ie  n ik t nie pójdzie do pracy. P rz y ­
tem  padały  słow a ja k  „hańba jezu itom ! precz z 
szpiclam i jezu ick iem i“ , niech zaczną rew izye  od 
góry , a  nie od dołu!

P . U dersk i zaproponow ał w ybrać delegacyęna 
co też  się robotnicy  zgodzili i poszli do pracy. 
W ybrane j delegacyi, k tó ra  m iała się udać do p. 
Z borow skiego oświadczono, że  ju ż  agen ta  niem a, 
a le na  to  m iejsce odczytał naczeln ik  pismo p. Z bo­
row skiego, w  k tó rym  ten że  ośw iadcza, że dy­
rekeya nic w  te j sp raw ie  zrobić nie może, bo 
śledztw o p row adzi dy rekeya policyi w  K rakow ie. 
P o  godzinie 6 udali się robotn icy  do s to w arzy ­
szenia g rupy  m iejscowej ko le ja rzy , gdzie  delegaci 
zdali spraw ozdanie z  posłuchania u naczelnika 
w arsz ta tó w . Z grom adzeni jednogłośnie w yrazili 
g łębokie oburzenie dyrekcyi i naczelnikow i w a r­
sz ta tów  kolejow ych z pow odu u rząd zan ia  rew i­
zyi. J e ś li  dy rekeya nie usunie agen ta  policyjnego 
z w arsz ta tó w , gotow i są  w każdej ehwiii do 
s tre jk u .

Fałszywy arcyksiążę Rudolf. W  Sam borze 
odbędzie się ro zp raw a k a rn a  przeciw  Janow i 
G ruca, b. egzekutorow i podatkow em u, później 
ro ln ikow i w  T a rn aw ie  o zbrodnię oszustw a.

W  m aju 1 9 0 5  r .  z jaw ił się G ruca w  S ian ­
kach i w yłudził od w łościanina D m ytra  T ry tia -  
tn y k a  kw otę 3 0 0  K . T ry tia tn y k o w i p rzed staw ił 
się ja k o  „A rcyksiążę  R u d o lf“ i prosząc o za ­
chow anie tajem nicy d y sk re tn ie  go pow iadom ił, że 
jedzie „incogn ito“ po k ra ju , by  się przekonać, 
czy ludow i się dzieje k rzy w d a  ze s trony  w ładz 
i czy ju ż  spraw ied liw ość n a s ta ła  na  świecie. —  
T ry tia tn y k  uw ierzy ł i w ręczył dostojnem u go­
ściowi 3 0 0  K  tem b ard z ie j, że liczył na  zw ro t i 
w dzięczność. R zekom y arcyksiążę  tym czasem  w 
rów nie tajem niczy sposób, ja k  się p rzedstaw ił, 
w  k ilk a  godzin po odbiorze gotów ki znik ł ze 
S ianek  i dopiero po- jak im ś czasie zo sta ł w  po- 
b liskiem  m iasteczku  p rz e z  T ry c ia tn y k a  poznany 
i mimo oporu a resz to w an y . G ruca, k tó ry  siedzi 
obecnie w  areszc ie  śledczym  tu te jszego  sądu  ob­
wodowego, b ron i się zaprzeczeniem  w szystk iem u. 
T w ierdzi, że T ry tia tn y k ^  nie zna  i w ykazuje 
zapom ocą podrobionej k s iążk i robotn iczej, że w 
inkrym inow anym  czasie  by ł poza G alicyą, m iano­
wicie na W ęg rzech  p rz y  robo tach  ziem nych.

Lokaut stolarzy. W  pracow ni s to la rsk ie j G ecla 
K le inbergera  w K rak o w ie  zo sta li za trudn ien i tam  
robotnicy  w  liczbie 16  z dniem  3 b. m. w yda­
len i z  p racy , poniew aż upom nieli się o podw yż­
szenie płacy. O strzega  się robotn ików  sto la rsk ich  
p rzed  przyjm ow aniem  ro b o ty  tam że.

Ksiądz mordercą. W  M urcyi (H iszpania) ks. 
M oralis zam ordow ał w kościele D om inikanów  je ­
zu itę  M artineza , potem  sobie życie odebrał. P o ­
wód nieznany.

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Sobota : „W ie le  hałasu o n ic“ komedya w  5 akt. 

W . Szekspira.
N ie d z ie la : „W ie le  hałasu o n ic“ i  t. d.
— Uniwersytet ludowy im  A . M ick iew i­

cza w  K rakow ie.
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, I I .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w  dni powszednie od godz. 
11— 1 i od 3— 9, a w  niedziele i święte od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w  dni powszednie od 
godz. 11— 1 i od 3 — 9, w  niedziele i święta od 9— 1 
i od 3 - 9 .

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz n ie­
dziel, św iąt i czwartków od godz. 7— 8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6— 7 wieczorem.

O warunkach korzystania z B ib lio tek i i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludow ego inform uje Zarząd b i­
blioteki oraz biuro Tow arzystw a (w godzinach urzę­
dowych od godz. 4— 6). W  kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Tow arzystwa i Biuro 
porady w  godzinach urzędowych-

B. GABRYELSKA kupuje , sp rzedaje  i naj­
m uje —  fortep iany , p ianina, harm onie i pia- 
n o le  —  kra jow e i zagraniczne —  nowe i p rze­
g rane  —  za  gotów kę i n a  sp ła ty  —  bez zaliczki,

z  e matu .
Kto otworzy Dumę?

»R iecz«  d o w ia d u je  się , ż e  o tw a rc ie  D u m y  
m ia ło  b y ć  p o w ie rz o n e  h r . S o lsk iem u , a le  te n  
z rz e k ł s ię  teg o  z p o w o d u  n ie p o m y ś ln e g o  s ta ­
n u  z d ro w ia . W o b e c  teg o  D o rn ę  o tw o rz y  n a j ­
s ta r s z y  p re z e s  d e p a r ta m e n tu  F risz . P ie rw s z e ­
go d n ia  o b ra n y  b ę d z ie  p re z e s . O b o w ią z k i se ­
k r e ta r z a  n a  p ie rw s z e m  p o s ie d z e n iu  b ę d z ie  
p e łn i ł  s e k re ta rz  s ta n u  D e ru ż y ń sk i.

Rząd gwałtu się nie dopuści.
W  pism ach zagran icznych  w ydrukow ano re z u l­

ta ty  w yw iadów  u h r. W it te . Zdaniem  prem iera 
D um a i B ada  p aństw a  będą o tw arte  10  m aja (27 
kw ietn ia) i w żadnym  raz ie  nie będą natychm ia­

stow o zam knięte, ja k  o tem  k u rsu ją  pogłoski. 
R ząd  gw ałtu  w  stosunku  do p rzedstaw icie lstw a 
nie zastosu je .

Objaw pożądany.
W e w si W ib lach  (pow iat czernichow ski) w ło­

ścianie nie chcą w ydzierżaw iać ogrodów przem y­
słowcom, k tó rzy  b ra li udział w pogrom ie żydow ­
skim.

Wybory do Dumy w Królestwie.
W c z o ra js z e  w y b o ry  w  W a rs z a w io  i K ró le ­

s tw ie  d a ły  n a s tę p u ją c y  w y n ik :
W  W a r s z a w i e  w y b ra n i: F ra n c is z e k  Nx>- 

w o d w o r s k i ,  a d w o k a t, h r . W ła d y s ła w  T y -  
s  z k i e  w i c  z.

W  Ł  o  d  z i: d r  A n to n i R z ą d .  W  g u b .  
s i e d l e c k i e j :  k s. S e w e ry n  C z e t w e r t y ń -  
s k i ,  B o h d a n  Z a l e s k i  i w ło śc ia n in  B ł y -  
s k o s z .  W  gub. l u b e l s k i e j :  M au ry cy  h r. 
Z a m o y s k i ,  Ju liu sz  F 1 o r  k  o  w  s k  i, J a n  
S t e c k i ,  H ila ry  M a l e w s k i ,  le k a rz  z P u ła w , 
i  S ta n is ła w  N  a  k  o n  i e  c  z n  y, w ło śc ia n in . —  
W  gub. k a l i s k i e j :  A lfons P a r c z e w s k i ,  
a d w o k a t, J ó z e f  S u c h o r z e  w s k i ,  in ż y n ie r  i 
w ło śc ia n in  G ł o w n i k o w s k i .  W  gub . r a -  
d o m s k i e j :  J ó z e f  O s t r o w s k i ,  J a n  W i ­
g u r a ,  p o m o c n ik  a d w o k a c k i i o w i e ż y ń s k i .  
W  gub . k i e l e c k i e j :  T eofil W  a  l i g o r s k i ,  
a d m in is t r a to r  i w ło śc ia n in  M a n t e r y s .  —  
W  gub. p i o t r k o w s k i e j :  F u l m a n ,  B ro ­
n is ła w  G r  a  b  i ń  s  k  i, K  o n  d  r  a  t  o  w  i c  z, P a ­
d e r e w s k i  i W a l i c k i .  W  gub. s u w  a  1- 
s k  i  e  j : L itw in i W i t k o w s k i  i G i r  n  i u  s.

Warszawa, 4  m a ja .  (P e t. ag. te leg r.). P rz y  
w c z o ra js z y c h  w y b o ra c h  d o  D u m y  w  W a r s z a ­
w ie, Ł o d z i i w  7 g u b e rn ia c h , w szęd z ie  zw y ­
c ię ż y ła  p a r ty a  n a ro d o w a , z w y ją tk ie m  S u w a -  
lek , gdz ie  w y b ra n o  k a n d y d a tó w  in n eg o  s t ro n ­
n ic tw a .

Bomba w Warszawie.
Warszawa, 4  m a ja .  P o d c z a s  w c z o ra js z y c h  

w y b o ró w  d o  D u m y  e k s p l o d o w a ł a  b o m ­
b a  p r z e d  g m a c h e m ,  w  k tó r y m  o d b y w a ł 
się  a k t  w y b o rczy . O k n a  z d ru z g o ta n e . N ik t n ie  
z o s ta ł  ra n io n y .

Przyszły prezydent Dumy.
Petersburg, 4 m aja. (P e t. ag. te l.) . P a r ty a  

konsty tucy jno-dem okratyczna desygnow ała na  pre- 
zyden ta  D umy M u r o m c o w a - D o ł g o r u k o -  
w a, na  sek re ta rzy  K okoszkina i k s. Szachow - 
skiego.

Następca Wittego.
Petersburg, 3 m aja. „R ie c z “ donosi: „N a­

stępcą W itteg o  zostan ie  G o r e m y k i n  i stan ie  
na  czele nowo m ającego się u tw orzyć  gabinetu . 
T ekę spraw  w ew nętrznych  o trzym ać m a g u b e r­
n a to r  sa ra tow sk i S t  o ł  y  p i n, m inistrem  ośw iaty  
zostan ie  sze f departam eotu  w  m in is te rs tw ie  sp ra ­
w iedliwości S z c z e g ł o w i t o w .  Is tn ie je  zam iar 
p o w o ł o w a n i a  t a k ż e  k i l k u  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  „ k a d e t ó w 1 d o  g a b i n e t u .  To 
dowodzi, ja k  mało w sferach  k ieru jących  zda ją  
sobie sp raw ę z sytuacyi, jeże li sądzą, że p rzed ­
staw iciele  kadetów  zasiądą  w  jednem  m in is te r­
stw ie  razem  ze S tołypinem  i G orem ykinem “ .

Dymisya Durnowa.
Petersburg, 3 m aja. (P e t. ag. te l.) . K ilka  

dzienników  donosi, że i m in is te r D urnbw o podał 
się do dym isyi. U rzędow o nie ogłoszono nie w 
te j spraw ie.

Londyn, 3 m aja. Do „D aily  T e leg rap h "  do­
noszą z P e te rsb u rg a , że  m in is te r sp raw  w ew nę­
trznych  D urnow o podał się do dymisyi.

Mordowanie więźniów.
Odessa, 4 m aja. P ro feso r Szczepkin  te le g ra ­

ficznie zaw iadom ił k o m ite t m in istrów  w  P e te r s ­
b urgu , że w O dessie oficer T a rasso w  p rzed ­
w czoraj przybył do w ięzienia z żo łn ierzam i i 
k a z a ł  r o z s t r z e l a ć  b e z  w y r o k u  s ą d o ­
w e g o  d w ó c h  w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h .

Bunt w Sebastopolu.
Berlin, 4  m aja. B iuro L affana donosi z P e ­

te rsb u rg a , że w  Sebastopolu  batalion  k a rn y  rz u ­
cił się na w ięzienie, dosta ł się do niego siłą i 
u p r o w a d z i ł  35 w i ę ź n i ó w ,  k tó rzy  jak o  
przyw ódcy przeszłorocznego b un tu  dosta li się do 
w ięzienia. P o ł o ż e n i e  j e s t  b a r d z o  p o ­
w a ż n e .

Strejk w Rydze.
Ryga, 4 m aja  W  33  w iększych fabrykach 

robotnicy zastre jkow ali. N a ulicach ustaw iono 
patro le .ijm.wn im    iii

G ab in et H o h en lsb eg o .
Akcya socyalnej demokracyi.

W  ju t r z e js z y m  n u m e rz e  »N a p rz o d u « p o d a ­
m y  u c h w a ły , p o w z ię te  p rz e z  o g ó ln y  z a rz ą d  
p a r ty jn y  n a  p o s ie d z e n iu  o d b y te m  w  W ie d n iu  
w  ś ro d ę  2 m a ja  w ie c z o re m  ze  w sp ó łu d z ia łe m  
p o s łó w  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n y c h  i p rz e d s ta ­
w ic ie li o rg a n iz a c y j z a w o d o w y c h .

Zmiana rządu.
Wiedeń, 3 m aja. P rz e d  ogólnem i audyeneyam i 

p rzy ją ł cesarz dzisiaj b. p rezyden ta  m inistrów  
b r. G au tscha  na posłuchaniu i p rzy  te j sposo­
bności w ręczył mu p o r tre t swój z w łasnoręcznym  
podpisem  w  kosztow nej ram ie.

Ks. Hohenlohe.
Tryest, 3 m aja. P re z y d e n t m in istrów  ks. 

H ohenlohe pożegnał się dziś z u rzędnikam i, po­
czem przyjm ow ał deputacye urzędników . W ie ­
czorem w yjeżdża  ks. H ohenlohe w raz  z żoną do 
W iednia.

Reforma wyborcza.
Wiedeń, 3 m aja. K lub centrum  katolickiego 

pod przew odnictw em  K a th re in a  zajm ow ał się

sp raw ą r e f o r m y  w y b o r c z e j  i w yraził za ­
patryw an ie , że należy w y t r w a ć  p r z y  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  u c h w a ł a c h ,  pow ziętych 
w te j spraw ie.

Prasa węgierska o przesileniu w Austryi.
Budapeszt, 3 m a ja .  D z ien n ik i o m a w ia ją  

p rz e s ile n ie  w  A u s try i:
» P e s te r  L lo y d « p o d n o s i, ż e  p rz e p ro w a d z e ­

n ie  re fo rm y  w y b o rc z e j j e s t  k o n ie c z n o śc ią , a le  
sąd z i, że  r z ą d  p ra w d z iw ie  p a r la m e n ta r n y  m o ­
ż e  w y jść  d o p ie ro  z  R a d y  p a ń s tw a , w y b ra n e j 
n a  p o d s ta w ie  n o w e j o rd y n a c y i w y b o rcze j.

»N. P e s te r  J o u r n a l« p o d n o s i w o ln o m y ś ln o ść  
z a p a t ry w a ń  n o w eg o  p re z y d e n ta  m in is tró w  i 
w y ra ż a  zd a n ie , że  n a p ra w i  o n  b łą d  b a r o n a  
G a u ts c h a  i d o  p a r la m e n ta ry z a c y i  g a b in e tu  
p rz y s tą p i  d o p ie ro  w te d y , gdy  b ę d z ie  p e w n y  
w ięk szo śc i p a r la m e n ta rn e j .  C o d o  re fo rm y  
w y b o rcze j,-  to  p rz y jd z ie  o n a  w  A u s try i d o  
sk u tk u .

» P e s ti N ap lo «  s tw ie rd z a , że  ro z w ią z a n ie  
p rz e s ile n ia  o z n a c z a  ty lk o  z m ia n ę  o só b , n ie  
p ro g ra m u . Z n a c z e n ie  p rz e s ile n ia  le ży  w  tem , 
ż e  p rz e s z k o d y  d la  re fo rm y  w y b o rc z e j z o s ta ły  
u su n ię te .

S o c y a lis ty c z n a  » N ep szav a«  p o d n o s i, że  r o ­
b o tn ic y  w  A u s try i m o g ą  z u fn o ś c ią  sp o g lą d a ć  
w  p rz y s z ło ść , j e s t  b o w ie m  p e w n e m , że  m ia ­
ro d a jn e  k o ła  c h c ą  p rz e p ro w a d z ić  re fo rm ę  
w y b o rc z ą  p o d  k a ż d y m  w a ru n k ie m .

W y s z e d ł  z d ru k u  T o m  V.

Biblioteki p ilitpns-spsłecznąj Prawa Ludu
i  z a w ie ra :

SocyaJizm 
dzieckiem chrześcijaństwa.

N apisał F e lik s  P .

C e n a  e g z e m p la rz a  2 0  h a le rz y .

D o n a b y c ia  w  a d m in is tr a c y i  -N a p r z o d u «, 
K ra k ó w , u lic a  S ła w k o w s k a  29 .

TELEGRAM Y.
Po I Maja 1906.

Opawa, 4 m aja. P oniew aż cen tra ln a  dyrekeya 
h u t w  W itkow icach  odrzuciła żądanie  przyjęcia 
z pow rotem  w ydalonych robotników , praw dopo­
dobnie dziś będzie proklam ow any w  W itkow icach  
s t r e j k  p o w s z e c h n y .  W czoraj spoczyw ała 
w  hutach  praca  w dwóch trzecich  częściach. Spo­
koju  n igdzie nie zakłócono.

Paryż, 4 m aja. Z k ilk u  m iejscowości, w  k tó ­
rych  robotn icy  onegdaj po 8-godzinnej p racy  opu­
ścili w a rsz ta ty , donoszą o w ydaleniu  w ielu  ro ­
botników . Z tego  powodu robotn icy  proklam ow ali 
tam  w czoraj stre jk .

Paryż, 4 m aja. W łaściciele  w a rsz ta tó w  sam o­
chodowych w P a ry żu  w ydalili robotników , ponie­
w aż onegdaj w ieczorem  po 9-godzinnej p racy  opu­
ścili sam owoluie w arsz ta ty .

Paryż, 4 m aja. W  szeregu  kopalń nie pozw o­
lono zjeżdżać do roboty  robotnikom , k tó rzy  w czo­
ra j po 8 godzinach p racy  opuścili szyby.

Lyon, 4 m aja. (A g. H avasa). W czora j po po­
łudniu  przyszło k ilk ak ro tn ie  do s ta rć  ze s tre jk u ­
jącym i. In te rw en iow ała  gw ardya m unicypalna. 
Jed en  robotn ik , znany a n ty m ilita ry s ta , pchnął 
jadnego g w ard z is tę  z  ty łu  nożem  i ciężko go 
z ran ił. Spraw cę zam achu aresztow ano.

Tuion, 4 m aja. N a giełdzie  robotn iczej od­
było się w czoraj zgrom adzenie s tre jku jących  syn­
dykatów . M iędzy innem i uchw alono w yrazić 
wdzięczność porucznikow i D elange za jego  odw a­
żne w ystąp ien ie .

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 4  m aja. D o tąd  znany j e s t  w ynik  

3 8 8  w yborów. W ybrano  2 3 3  członków s tro n n i­
c tw a niezaw isłości, 68  konsty tucy jnego , 3 0  ludo­
wego, 1 nowej p a rty i, 1 ' narodow ego socyalistę, 
6 Sasów , 4- Serbów , 14 R um unów , 8 S łow a­
ków , 3 demokratów7, 5 dzikich. Zachodzi p o ­
trz e b a  11 w yborów  ścisłych i 4  ponownych.

Budapeszt. 4  m aja. Posłow ie sascy m ają 
w stąp ić  do stronn ic tw a  konsty tucy jnego .

Budapeszt, 4 m aja. W ęg. biuro kor. donosi 
o zajściach  p rzy  w yborach w okręgu Y erbo. —  
W czoraj o północy m usiano tam  przerw ać w ybór, 
gdyż w yborcy znajdującego się w  m niejszości 
k an d y d a ta  słow ackiego F ra n c isz k a  W isołow skie- 
go, w targnę li do lokalu w yborczego, wywrócili 
lam pę i podczas pow stałego p rzy  tem  zam iesza­
n ia  zn iszczy li i podarli k a r ty  w yborcze. Z tego 
powodu przew odniczący kom isyi zaw iesił wybory. 
W ojsko rozprószy ło  dem onstrantów .

Wydalanie rosyjskich poddanych z Prus.
Berlin, 4 m aja. P a rlam en t niem iecki obrado­

w ał w czoraj nad  in te rpe lacyą  socyalistów  w sp ra ­
w ie w ydalań  rosy jsk ich  obyw ateli z B erlina. S e­
k re ta rz  s tan u  Posadow sky  odmówił m ery torycznej 
odpow iedzi na  in terpelaeyę, poniew aż p rzew id z ia ­
na u s taw ą  kon tro la  państw ow a nad  polieya dla 
cudzoziemców nie ogranicza p raw  żadnego z po­
szczególnych państw , a tak że  now y t r a k ta t  h an ­
dlowy rosyjsko-niem iecki nie zaw iera  żadnych po­
stanow ień przeciw  w ydalaniu  cudzoziemców, k tó ­
rzy  okażą  się uciążliw ym i (lastig ).

W  dyskusy i poseł B e b e l  ostro  atakow ał po- 
licyę p ru ską , zarzucając je j, że w ydala naw et

zam ożniejszych i politycznie zupełnie niew innych 
R osyan, podczas gdy naw et F ran cy a , zap rzy ­
jaźn iona  z R osyą, tego  nie czyni. D alej zarzucał 
B ebel policyi, że n ie w ydaliła pew nego żyda , 
k tó ry  jej p rzy rzek ł pełnić służbę szpiegow ską na 
szkodę R osyi. Co więcej, polieya w ystaw iła  mu 
fałszyw y paszpo rt na nazw isko E rn e s ta  Spieg lera , 
k tó ry  mówca p rzed staw ił Izb ie  w  reprodukcyi 
fotograficznej.

W iceprezyden t za s trzeg ł się, iż  j e s t  n iedopu­
szczalne posądzanie policyi o zbrodnie. (W rzaw a  
na lew icy).

W  ciągu dyskusyi konserw atyści i antysem ici 
w yraża li zaufanie d la  p rusk ich  w ładz, o raz  w dzię­
czność za ich działalność; w olnom yśini w ystępo­
w ali p rzeciw  stosow aniu  u staw y  o obcych, ponie­
w aż szkodzi to  pow adze państw a.

P o se ł S p a h  n  (centrum ) podnosi, że  pa rlam en t 
m a praw o żądać w yjaśnień o stosow aniu p raw a 
o gościnności.

P o se ł B a s s e r m a n n  (narodow y libera ł) do­
m aga się uregulow ania przez  Izbę  kw esty i w y­
dalania.

P o se ł C z a r l i ń s k i  z azn a c z a , że nie chodzi 
tu ta j o kw estyę  żydow ską. W  r .  1 8 8 8  p rzy jęto  
rezolucyę W in d h o rs ta , po tęp iającą w ydalania . D ziś 
p rzy  w ydalaniu  n ie oszczędza się ani starców , 
ani dzieci, w ydala się na  ślepo bez najm nie jsze­
go powodu. Z regu ły  podaje się ja k o  powód 
„uciążliw ość “ . W  okręgach granicznych p ra k ty ­
k i w ydalan ia  nie m ają  m iary . (O klask i u  P o la ­
ków .

N a tem  posiedzenie zakończono. 

Prześladowania z powodu I Maja w Niemczech.
Berlin, 3 m aja. „L o k a l-A n ze ig e r“  donosi, że 

z  pow odu św iętow ania w  dniu 1 M aja wydalono
5 0 .0 0 0  robotników . Są to  przew ażn ie  robotnicy  
p rzem ysłu  drzew nego, m etalow ego i budow la­
nego.

Lokaut w przemyśle metalowym w Niemczech.
Berlin, 3 m aja. „L okal-A nze iger“ donosi, że 

p rzedstaw icie le  niem ieckich przem ysłow ców  m e­
ta low ych  z w szystk ich  stro n  p aństw a obrado 
w ali w czoraj do późnej nocy na  posiedzenia po- 
ufnem nad sp raw ą lokau tu  robotników  w liczbie 
3 0 0 .0 0 0 , p raeu jąbych  u nich, a  to  z powodu 
s tre jk u  u k ilku  z tych  przem ysłow ców . Uchwały 
d o tąd  nie ogłoszono.

Walka o 8-godzinny dzień roboczy we Francyi.
Dunkierka, 3 m aja. R obotnicy  dokow i p rz e ­

s ta li pracow ać i postaw ili żądan ie  8-godzinuego 
dnia p racy . Z w iązek przedsiębiorców  zam ierza 
odłożyć lo k au t tych  robotników .

Saint Etiene, 3 m aja. M anifestanci w ym usili 
zam knięcie w arsz ta tó w . L iczba s tre jk u jący ch  ro ­
botników  w ynosi 1 0 .0 0 0 .

Bomby w Paryżu.
Paryż, 4  m a ja .  W  p o b lisk im  la s k u  w y b u ­

c h ła  w c z o ra j m a s z y n a  p ie k ie ln a , k tó r ą  n io ­
s ło  d w ó c h  m ło d y c h  R o s y a n . J e d e n  z  n ich , 
S tr ig a , z g in ą ł, d ru g i, S o k o ło w , j e s t  c ięż k o  
ra n n y . Z n a le z io n o  p rz y  n ic h  je s z c z e  d ru g ą  
b o m b ę .'

Paryż, 4  m a ja .  A n a rc h is ta  S tr ig a  n ió s ł  p rz y  
so b ie  tr z y  m a łe  o k rą g łe  b o m b y . J e d n a  z n ic h  
w y b u c h ła . W y b u c h  r o z d a r ł  S tr id z e  b rz u c h  
ta k , iż  w n ę trz n o ś c i w y p ły n ę ły . Je g o  to w a rz y ­
szo w i S o k o ło w o w i o d e rw a ł  w y b u c h  nogę. 
P rz e w ie z io n o  go d o  s z p i ta la , gd z ie  go  p rz e ­
s łu c h a ł  sę d z ia  ś led czy . S o k o ło w  p o d a je , że 
liczy  l a t  2 6  i  j e s t  s łu c h a c z e m  sz k o ły  g ó rn i­
cze j. O baj s ą  R o s y a n a m i. D w ie  b o m b y , k tó re  
n ie  w y b u c h ły , o d n ie s io n o  z w ie lk ą  o s t ro ż n o ­
ś c ią  d o  m ie jsk ie g o  la b o ra to ry u m . P o g ło s k a , 
ja k o b y  r a z e m  z n im i s z e d ł je s z c z e  t r z e c i  a n a r ­
c h is ta , k tó r y  z d o ła ł  u m k n ą ć , n ie  p o tw ie r ­
d z a  się.

S ą d z ą , ż e  S tr ig a  i S o k o ło w  p rz y b y li  do  P a ­
ry ż a  w  d ro d z e  d o  C h a re n to n . —  Z w ło k i 
S tr ig i p rz e w ie z io n o  d o  tru p ia rn i .

Paryż, 4 m aja. D y rek to r m iejskiego lab o ra to ­
ryum  G ira rd  spow odował eksplozyę bom by S trig i. 
D ziałalność by ła  stra szn a . R any  Sokołow a są 
śm iertelne. O dm aw ia on w szelk ich  w yjaśnień.

Strejk górników.
Lens, 4  m a ja .  (A g en cy a  H a v a sa ) . S tr e jk u ­

ją c y  o b rz u c ili k a m ie n ia m i w y je ż d ż a ją c y c h  z  
k o p a ln i ro b o tn ik ó w . Ż o łn ie rz e  ro z p ró sz y li m a ­
n ife s ta n tó w  i  d w ó c h  z  n ic h  a re s z to w a li . P o ­
d o b n y  w y p a d e k  z d a rz y ł  s ię  ró w n ie ż  w  k o ­
p a ln i n r . 3.

D o C a m n ,  sk ą d  d o n ie s io n o  o ro z ru c h a c h , 
w y s ła n o  w o jsk o .

Lens, 4 m aja. W czo ra j p rzed  południem  z w y­
ją tk ie m  2 szybów  w szędzie  pracow ano. W  C our­
r ie re s  i D ourgos p raca  jeszcze  częściowo w s trz y ­
m ana. U biegłej nocy e k s p l o d o w a ł  n a b ó j  
d y n a m i t o w y  pod m urem  domu jednego  z p ra ­
cujących robotników  w  Carvin i  w yrządził n ie ­
znaczną szkodę.

Dymisya arcyksięcia Rainera.
Wiedeń, 3 m aja. D ziennik rozpo rządzeń  dla 

obrony k rajow ej ogłasza pism o odręczne cesarza 
do arcyksięcia R ainera , w  k tó rem  cesarz zw al­
n ia  go na  w łasną prośbę, ze w zględu na  zły 
s tan  zdrow ia, ze stanow iska  naczelnego kom en­
dan ta  obrony k rajow ej i w y raża  mu podzięko­
w anie za  3 6 -le tn ią  działalność.

P row izoryczne k ierow nictw o agend naczelnego 
kom endanta  obrony k rajow ej pow ierzył cesarz 
dotychczasow em u zastępcy  naczelnego kom endanta 
obrony k rajow ej zbrójm istrzow i O skarow i P a r -  
m anowi.
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nych kolejarzy itd. Przy wejściu do Prateru, 
przed pomnikiem Tegetthoffa, przedefilował 
pochód przez 7 kwadransów, poczem tłumy 
rozlały się po Praterze. Tutaj muzyki grały 
»Pieśń pracy« i »Marsyliankę«. chóry śpie­
wały, wygłaszano przemówienia i wznoszono 
okrzyki. Dopiero o 9 zaczął się powrót grup­
kami. Przez cały dzień nigdzie nie zakłócono 
spokoju, a pisma podnoszą z uznaniem, że 
policya w tym roku wyjątkowo poprawnie 
się zachowywała.

Po raz pierwszy urządził tutejszy komitet 
miejscowy P. P. S. D. 2 ludowe Zgromadze­
nia i obydwa wypadły imponująco. W  V. 
dzielnicy przewodniczyli tow. Kołaczek i U- 
liński, referował tow. L. Terakowski. Przem a­
wiała jeszcze tow. Szybowska i tow. Karna. 
W  XX. dzielnicy przewodniczyli tow. Talaga 
i Przybyło, referował tow. Komisarz a prze­
m awiało jeszcze kilku towarzyszy i towarzy­
szek. Popołudniu wzięli Polacy towarzysze 
udział w pochodzie do Prateru, gdzie w re- 
stauracyi »Zum braunen Hirschem« przy 
śpiewach chóru stow. »Siły« spędzano mile 
chwile. Udział w uroczystości był większy 
niż co roku, w całości dzień przeszedł wspa­
niale.

Żywiec: R obotnicy tu te js i obchodzili w  tym
roku  po ra z  p i e r w s z y  uroczyście św ięto 1 
M aja. N ajw iększa  fab ryka  pap ieru  za tru d n ia jąca  
przeszło  5 0 0  osób by ła  nieczynną, mimo, że z a ­
rz ą d  fab ry k i poczynił w szelk ie s ta ran ia , by praca  
nie zo s ta ła  p rzerw aną . R ano odbył się pochód z 
Zabłocia na  ry n ek  w  Żywcu, w k tó rym  wzięło 
u d z ia ł 5 0 0  robotników  i robotnic. N a czele po­
chodu niesiono dw a czerw one sz tan d ary  i k ilk a  
tab lic  z  w ypisanem i nań  żądaniam i. N a rynku  
p rzed  ra tu szem  przem ów ił do zgrom adzonych tow . 
F r .  B o c z a r s k i ,  zaznaczając, że dzień 1 M aja 
w  tym  roku  je s t  dniem dem onstracyi za  re fo r­
m ą w yborczą. P o  odśpiew aniu „Czerw onego sz tan ­
d a ru " , pochód w rócił na  Zabłocie. W ieczorem
0 godz. 6 odbyło się bardzo  liczne publiczne 
zgrom adzenie, na  k tó rem  przew odniczyli to w .: 
T o m a l s k i  i K l u z a ,  a  sek re ta rzow ał tow . 
K  ł u  s e k .  R eferow ał na  zgrom adzeniu tow . B o- 
c z a r s k i .  U chw alono rezolucyę, rozesłaną  przez 
Z arząd  party jny .

Z grom adzenie było wymownym dowodem, że 
w w alce o reform ę w yborczą robotn icy  tu te js i 
nie pozostaną w  ty le  i że w szystk im i środkam i 
będą  zw alczać je j w rogów . N ależy podnieść, że 
ta k  w pochodzie ja k  i w  zgrom adzeniu  w zięły 
liczny udział tak że  robotnice.

* *
*

1 Maja w W arszawie.
3 godzina po południu, ze w szystk ich  dzielnic 

donoszą, że s tre jk  pow szechny w  całym tego 
słowrt znaczeniu. W a rs z ta ty , fab ryk i sto ją . U L ii- 
T T wczoraj jeszcze robotn icy  zażądali od za- 
* u: żeby w yw iesił zaw iadom ienie o tem , że
v  ta  d:-.iś będzie nieczynna. N a ulicy ani je- 
dc ej doróżki, ani jednego tram w aju . Sklepy w szy­
s tk ie  zam knięte. (W y ją tek  stanow i cukiernia L ar- 
delli, ale pewno w  te j chwili m usiała p rzerw ać 
sprzedaż, bo milicya poszła). N ależy zaznaczyć, 
że  milicya ju ż  dw a dni tem u uprzedziła  w szy st­
kich w łaścicieli sklepów  i nie uciekano się do 
przym usow ego zam ykania. S ztandarów  w  każdej 
dzielnicy porozw ieszano po kilkanaście. (D otąd 
nie słyszałem  o innych sz tandarach , prócz naszej 
p a rty i). W o jsk a  i policyi dużo. P rzechodniów  re ­
w idują , g rupk i robociarzy  w  czerw onych k ra w a ­
tach  a resz tu ją . D eszcz psu je  uroczystość. W  A le­
ja c h  Jerozolim skich  k to ś (jeszcze nie wiadomo 
k to ) s trz e la ł do pomocnika kom isarza cyrkułu . 
B row ning nie w ystrze lił, a  spraw cę aresztow ano.

W ogóle, W arszaw a  nasza , a narodow ców  ani 
śladu. D obrze, że w strę tn e  w rażen ie  ulicy w  cza­
sie w yborów  z a ta r te .

Posyłam  W am  sensacyjne spraw ozdanie, p rzy ­
gotow ane jako  niespodzianka na  nasze św ięto.

D zisia j cały dzień funkcyonują n ieusta jące  b iu ra  
dzielnicow e i w arszaw sk ie . Co chw ila z jaw ia ją  
się sp aw ozdaw cy.

D zisiaj o godz. 3 m iał być pogrzeb Z a j d y ,  
ale policya zabroniła.

* * *

W ojskowa rewolucyjna organizacya war­
szawskiego okręgu wojskowego P. P. S. wy­
dała w 100 tysiącach egzemplarzy po rosyj­
sku odezwę do wojska, którą w przekładzie 
podajemy:

» P i e r w s z y  M a j a .  Nadeszła wiosna i 
zbliża się pierwszy Maja.

I wraz z wiosną budzą się nadzieje pra­
cującego ludu, nadzieje lepszej przyszłości.
1 znów biedny proletaryusz gotowy do walki 
z bogaczem. Tak, zniknie niewola robotnika! 
Wolnym będzie lad.

I święto wolności, dzień pierwszego Maja 
wzywa pod swój sztandar wszystkich pracu­
jących słowami: » Naprzód, za wolność, na­
przód!*

T y m c z a s e m  b o g a c z e , p a so ż y ty , trw o g ę  p o ­
cząw szy  w se rc u , g o tu ją  s ię  św ię to  lu d o w e  
z a la ć  k rw ią  m ę c z e n n ik ó w  i sp ra w ę  w o ln o śc i 
lu d u  u to p ić  w  m o rz u  łe z  i sm u tk ó w .

Rankiem pierwszego Maja, zaledwie błyśnie 
różowy świt, wyprowadzą was, ustawią w ro­
ty, dadzą ostre naboje i do miasta powiodą. 
I skradając się, jak złodzieje, starając się nie 
spotkać ludzi, wy wchodzicie do miasta, roz­
dzielacie się na gromadki i ukrywacie się po 
cyrkułach, bramach, ogrodach, podwórzach.

I długo w zasadzce, jak  ’ psów na polowa­
niach, zwierzchnicy o głodzie trzymać was 
będą. Na głodny żołądek wieją wam kilka 
miarek wódki i w dzikie zamienicie się zwie­
rzęta.

Ranek pierwszego Maja nie tak witać po­
winien pracujący lud. On, pełen nadziei i 
wiary w świętą sprawę wolności, zgromadzi 
się i wspomni towarzyszów, poległych w wal­
ce z bogaczami i z wami żołnierze: wszakże 
wy —  tylko sługi bogaczów. Potem  lud ro­
boczy rozpatrzy, co uczyniono przez rok dla 
obrony sprawy woli ludowej, i widząc, że 
sprawa wolności, chociaż wolno, zbliża się je ­
dnak ku końcowi, z gromką pieśnią wolności, 
pod czerwonym swym sztandarem, na postrach 
darmozjadom i pasożytom, spokojnie i uro­
czyście pójdzie na miasto.

W tedy to, żołnierze, wszystkich was wy­
puszczą z zasadzki i zakomenderują: »Szere­
giem — pal!«

Czyż nie drgnie w was serce! Strzelać do 
bezbronnego ludu! strzelali do bliźniego, do 
brata swego! Hańba wam żołnierze! W  imię 
czego obarczacie duszę swą zabójstwem ? W  
czyjej obronie?! Zastanówcie się. Nadejdzie 
czas, wzmoże się potęga roboczego ludu, zer­
wie on okowy nędzy i zdobędzie sobie wol­
ność sprawiedliwość i szczęście. I dobrem 
słowem wspomni wszystkich poległych w wal­
ce za prawdę, a strasznem przekleństwem 
przeklnie nas, zabójców jego biednych dzieci. 
Drżyjcie przed przekleństwem ludu.

Niech żyje Pierwszy Maj.
Niech żyje święto wolności i pracy.
W arszawa. W  kwietniu 1906.

** *

»Kurjer Warsz.« pisze: 1 m aja pomiędzy 
godz. 5 a 6 po południu, w więzieniu na P a­
wiaku w oddziale więźniów politycznych z je ­
dnego z okien 2-go piętra rozlegał się »Czer­
wony sztandar«, chórem śpiewany, przyczem 
z okna tego wychylały się głowy więźniów.

Kiedy po kilkakrotnych ostrzeżeniach śpiew 
nie umilkał, żołnierze, patrolujący od strony 
ulicy dzielnej, wystrzelili w okna. Jedna z kul 
trafiła w czoło więźnia kryminalnego Józefa 
Strusia, liczącego lat 24, który uległ strzaska­
niu czaszki.

Kiedy przybył wezwany lekarz Pogotowia 
i opatrywał rannego, dano do tego samego 
okna celi znów kilka strzałów. Kule przele­
ciały tuż nad głową lekarza, który pozosta­
wił rannego w stanie bardzo ciężkim w laza­
recie więziennym.

** *

1. Maja w Łodzi.
Proletaryat łódzki wykazał w całej pełni 

wysokie zrozumienie szczególniejszego znacze­
nia tegorocznego święta majowego. Strejk był 
powszechny, stanęły prawie bez wyjątku 
wszystkie wielkie fabryki, pracowano jedynie 
w paru mniejszych, pod osłoną wojska tak 
gęsto, że pod każdym oknem stało kilku żoł­
daków. Ustał w zupełności ruch tramwajowy 
i dorożek, sklepy z wyjątkiem aptek, jadło­
dajnie, cukiernie zamknięte były przez cały 
dzień. W  poniedziałek popołudniu, już o go­
dzinie 5., jak w wilie świąt, robotnicy opusz­
czali fabryki, w nocy zatknięto na kominach 
kilkunastu fabryk sztandary, niektóre powie­
wały cały dzień, policyi nie udało się ich 
zdjąć. Huk petard o godz. 5 1/, zwiastował 
dzień uroczysty, duże czerwone afisze, pona- 
lepiane na wszystkich ulicach dawały dużo 
do roboty patrolom, krążącym już od 4-tej 
zrana, mimo to na wielu ulicach można je 
było widzieć jeszcze w południe. Na rynkach 
i logach ulic rozstawiono wzmocnione warty 
z piechoty, kozaków i dragonów. Odbyły się 
liczne aresztowania, co chwilę można było 
widzieć patrole, konwojujące aresztowanych, 
w niektórych dzielnicach żołnierze bili przy­
trzymanych a potem puszczano ich. Na ulicy 
Rokieniskiej o 4. g. popołudniu utworzył się 
pochód z 200 osób z . naszym sztandarem  na 
rogu Wysokiej patrol z 15 żołdaków dał sal­
wę z odległości 500 kroków, raniąc 4 osoby, 
z tych jednę śmiertelnie, a po tej sformował 
się drugi pochód, który bez przeszkody, śpie­
wając, przeszedł ulicą. Na Brzezińskiej patrol 
zabił towarzysza, zatrzymującego furgon z mle­
kiem. Na Zielonym Rynku, mimo dnia targo­
wego było zupełnie pusto, przybywającym 
chłopom okolicznym towarzysze nasi tłum a­
czyli znaczenie święta i nakłaniali ich do po­
wrotu. W  paru dzielnicach Endecy czynnie 
pomagali policyi w aresztowaniu naszych lu­
dzi, wskazując ich jako socyalistów. U W e- 
wera na Wólczapiskiej z ich przyczyny do­
szło do zwady, w której zraniony został 1 ro­
botnik, na Bałutach towarzysz nasz został 
pokłuty nożami przez narodowych chuliga­
nów. Na Piotrkowskiej żołnierz strzelał do 
robotnika, zatrzymującego dorożki, bez skutku. 
Pogotowie zanotowało 7 wypadków poranień 
bronią palną. Kilka aresztowań było także 
w Radagoszczu, w gminie Bruss, Chojszy i we 
wsi Dąbrówka. Ze Zgierza i Pabjanic spra­
wozdań jeszcze brak.

W  mieście poważny nastrój rewolucyjnego 
święta udzielał się na każdym kroku, cisza 
na najruchliwszych ulicach. Ani śladu zwykłej 
publiczności na Piotrkowskiej, bez zgiełku 
przesuwały się chodnikami tłumy robotników,

w południowych godzinach organizacya ży­
dowska odbyła giełdę na Piotrkowskiej, od 
Dzielnej do Rynku. Kantory i wiele szkół 
były również nieczynne. A l.

Świeżo wyszła z druku książka:

butn ia robotnicza
Zbiór poezyj socyalistycznych, 

wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych.
Część I.: Pieśni.

Część II.: Deklamacye.
Część III.: Humor i satyra.

10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 hal.
Za gotówkę lub za zaliczką wysyła

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u “ 
K raków , S ław kow ska 29 .
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Przegląd polityczny.
Wybory do parlamentu francuskiego odbędą 

się w  dniu 6 m aja. N ajb liższa  Iz b a  będzie m iała 
tę  sam ą liczbę członków, jak  i dzisiejsza, ponie­
w aż za późno już, aby  uskuteczn ić  re z u l ta t kon- 
sk rypcyi ludności. W  zb liżających się w yborach 
m a zostać w ybranych  591  deputow anych. D z i­
siejsza Iz b a  liczy ty lko  5 9 0  członków, poniew aż 
w sk u tek  k a ta s tro fy  na  M artynice, k tó ra  zdarzy ła  
się podczas w yborów  głów nych i dnia 9 m aja 
19 0 2  i. zginęła ludność drugiego ko ła  w ybor­
czego ta k , że  w ybór deputow anego d la  te j czę­
ści kolonii odpadł. Od tego czasu to koło w y­
borcze na  nowo się zaludniło  ta k , że M artyn ika  
p rzy  najb liższych  w yborach mieć będzie dwóch 
deputow anych.

K R O N I K A .
Uroczystość 3 maja, k tó rą  obw ieszczały od 

k ilku  dni w ielkie afisze, dziw nie niesm acznie r e ­
klam ow ą form ą ułożone, mimo nastro ju  chwili 
gorącej, k tó ra  pobudza do życia, do ruchu  sta le  
rew olucyjnym  nastro jem  podniecone um ysły, nie 
w ypadła tego ro k u  okazalej, n iż la t  poprzednich. 
W ia ła  z  niej ja k b y  oficyalna sztuczność n ak aza ­
nego z góry  i przez w szelkiego rodzaju  w ładze 
zorganizow anego „obchodu", k tó rem u b rak ło  je ­
dnej rzeczy, dla m anifestacyi n iezb ęd n e j: entu- 
zyazm u. Pochód był długi, a le bo te ż  w ładze 
szkolne, k tó re  niedaw no jeszcze k a ra ły  karcerem  
i sądem  udzia ł studen tów  w patryotycznyeh u ro ­
czystościach, obecnie pólurzędow o aprobują  po­
chody studenckie, byle n ie socyalistyczne świeciły 
nad  nim i sz tan d ary . W szy s tk ie  szkoły, zarów no 
m ęskie ja k  żeńskie, średnie i  przem ysłow e, w zięły 
oficyalny u d z ia ł w  pochodzie i szły  czw órkam i 
w  dużych odstępach, szły  długo, środkiem  ulicy, 
dziw nie jakoś odosobnione w śród ulic pustych  
praw ie, poniew aż udział publiczności był bardzo 
m ały. „ L u d "  p rzedstaw iało  k ilku  oficyalnych 
„km io tków " i trz y  w iejsk ie  kobiety . Cechowe 
chorągw ie były  niesione w szystk ie  razem , ponie­
w aż przedstaw icie le  cechów w idocznie n ie  dopi­
sali. W ogóle zdaje  się, że program  pochodu z a ­
k reślony  był na  daleko w iększą skalę , w idzieliś­
my bowiem niesione p rzez  heroldów  (m ówiąc n a ­
w iasow o bosych) na  w ysokich d rążkach  za tk n ię te  
num er a  10  i 60 . W idocznie w ypisane z ka len ­
darza  korporacye, pomimo ponum erow ania, nie 
staw iły  się.

A ranżerow ie uroczystości t . z w. „narodow ych" 
zapom inają, że nie m ożna u rządzać  w ielkich ma- 
n ifestacyj ludow ych bez ludu. Do ludu  zaś, do 
tego  praw dziw ego ludu, k tó ry  s ta je  do w alk i i 
na  w ezw anie w ylęga na ulice, żeby dać w yraz 
swoim uczuciom i swojej w oli —  nie w ysta rcza  
przem aw iać afiszem w dnie św ią t narodow ych. 
Z nim trz e b a  iść codzień i codziennie jego w alkę 
z nim  dzielić, a  w tedy  i on w  uroczystościach, 
z k tó rym i życiem i w alką je s t  zw iązany, weźmie 
gorący udział.

Tani bohater. P isz ą  n am : „N ow a R eform a" 
w  num erze 98  podaje, że p. W . T yszk iew icza, 
kan d y d ata  na  posła, skom prom itow anego złoże­
niem  w ieńca n a  grobie „krożańsk iego  u sm irite la " , 
m a zastąp ić  w  „ trudnem  a  zaszczytnem  zadaniu" 
p. S tan isław  L ib ick i, „o ile pozwoli mu na  to 
zdrow ie nadszarpn ię te  p o d c z a s  p o b y t u  w  
w i ę z i e n i u  i n a  z e s ł a n i u " .  O ile nam  w ia­
domo, zesłanie p. L ibickiego w yraziło  się w p rze­
jeźdz ić  w agonem  drugiej k la sy  do M oskwy i 
w kró tce  z  pow rotem , w  w ięzieniu zaś n igdy nie 
siedział, m ia ł jedynie u  siebie dw a razy  rew izyę, 
o raz parogodzinne „rozm ow y" z żandarm am i, po 
k tó rych  puszczano go niezw łocznie.

Kto smaruje, ten jedzie przez granicę. O d­
nośnie do n o ta tk i pod tym  ty tu łem , zam ieszczo­
nej niedaw no w  naszem  piśm ie, stw ierdzam y, że 
opisany w  niej fa k t nie odnosi się do żadnego

z funkcyonaryuszów  krakow skiej dyrekcyi policyi, 
pełniących służbę w  Szczakow ie.

Straż dla Abrahamowicza i Dzieduszyckiego.
„G aze ta  narodow a" donosi:

„Z pow odu groźby, rzuconej przez „A rb e ite r 
Z tg " , iż  „osobiście" będą pociągnięci do „odpo­
w iedzialności" n ieprzyjaciele pow szechnego głoso­
w ania  i zapow iedzenia, że tow arzysze  zapam ię­
ta ją  sobie nazw iska  D zieduszyckiego i A b rah a ­
mowicza, o czem już w czoraj pisaliśm y, a dziś 
piszem y w  a rty k u le  „Z  dni przełom ow ych", do­
noszą z W iednia , że  w  polskich kołach poruszo­
no m yśl u tw orzen ia  s tra ż y  ze studen tów  i robo­
tn ików  Polaków  d la  ochrony pp. D zieduszyckiego 
i A braham ow icza na w ypadek, gdyby groźbę 
chciano w ykonać".

Będziem y więc mieli w  W iedniu  „czarną  so­
tn ię "  złożoną chyba z w szechpolskich akadem i­
ków , bo o tem , żeby robotn icy  polscy chcieli być 
policyantam i A braham ow icza, ani mowy niem a. 
Sw oją d rogą dziw ne m ają  ci panow ie pojęcie o 
sposobie pociągania posłów  do odpowiedzialności. 
P rzem ów iło  —  nieczyste sum ienie.

Lwowska Rada miejska uchw aliła dnia 2 b. m. 
s ta tu t  em ery talny  d la  funduszu m iejskiego za­
k ład u  elek trycznego  en bloc bez  dyskusyi na 
w niosek radnego  tow . H udeca. S ta tu t  ten  o k re ­
śla m iędzy innem i, że członkowie funduszu em e­
ry ta lnego  w stępując do niego, nie m ogą liczyć 
ponad 3 5  la t, a  s tan  ich zdrow ia m usi odpow ia­
dać czynnościom im pow ierzonym . W pisow e bę­
dzie wynosić 1 0 0  K , zaś w k ładka  5 ° /0 od po­
bieranej płacy.

Rzadki wypadek uniew ażnienia w erd y k tu  p rzy ­
sięgłych m iał miejsee 2 b. m. w e L w ow ie. S ta ­
w ał ja k o  oskarżony  Longin C egielski o to , że 
na  w iecu rusk im  w  B óbrce odbytym  26  grudn ia  
z. r . m iał podburzać przeciw  Polakom . P rzy s ię ­
g li po tw ierdzili py tan ie  co do winy, ale try b u n a ł 
pod przew odnictw em  radcy  Jas iń sk iego  w erdyk t 
ten  jako  m ylny zaw iesił, wobec czego odbędzie 
się ponow na rozpraw a.

W idocznie nienaw iść do R usinów , w yw ołana 
podjudzaniem  ze s trony  w szechpolaków , ta k  z a ­
ślepiła przysięgłych, że w brew  wynikom , jak ie  
dała  rozp raw a, zasądzili ru sk iego  mówcę, popeł­
n iając tem  ta k  rażącą  n iespraw iedliw ość, że  aż 
try b u n a ł u rzędniczy  zaw iesił ich w erd y k t, co 
zd a rza  się n iezm iernie rzadko . Ogółem w  A ustry i 
było zaledw ie k ilk a  tak ich  w ypadków , ra z  w  p ro ­
cesie prasow ym  „N aprzodu".

Listy rekomendowane. Z dniem 1 m aja b. r . 
w eszło w  życie now e rozporządzen ie  m in is te r­
s tw a  hand lu  doniosłego znaczenia dla nadaw ców  
listów  poleconych. P o leg a  ono na  tem , że m a tę  
w yższość nad  rew ersam i zw rotnym i, k tó re  i nadal 
is tn ieć  będą, że nadaw ca może za  złożeniem  o- 
s o b n e j  należytości w  kw ocie 2 5  h zażądać  u- 
rzędow ego zaw iadom ienia go o nadejściu lis tu  na 
m iejsce przeznaczenia.

Jeże li więc nadaw ca poleconego lis tu  uiści z a ­
ra z  p rzy  nadaniu  w spom nianą dopiero należytość, 
o trzym a natychm iast po jego  nadejściu  na  m iej­
sce przeznaczenia o tem  wiadomość, n iezaw iśle 
od zw łoki, ja k a  częstokroć się obecnie zdarza , 
gdy l is t  niem oże być z jak ie jk o lw iek  przyczyny 
natychm iast doręczony ad resatow i.

L is ty  w  ten  sposób nadane będą p rzez  cały 
czas swego tran sp o rtu  trzym ane w  szczególnej 
ew idencyi urzędow ej i będą oddaw ane z r ą k  do 
rą k  szczegółowo z jak  najw iększą  ostrożnością, 
co mianowicie dla listów  zaw ierających  n ieraz  
n iedek larow ane w alory  asekurow ane w T o w a rz y ­
stw ach  ubezpieczeń, w ielkiej je s t  w agi.

Żydzi wiedeńscy przeciw Taussigowi. W  so
botę 2 8  z. m. odbyło się generalne zgrom adzenie 
„austryacko-żydow skiego  zw iązku" w W iedniu , 
na  k tó rem  omawiano ro lę T au ssig a  w pożyczce 
rosy jsk iej. G łów ny kon tyngen t zgrom adzenia s ta ­
now ili pow ażni lu d z ie : kupcy, adw okaci, lekarze . 
W szyscy  mówcy, m iędzy nim i docent un iw ersy ­
te tu  d r H ajek , potępili n a jo s trze j zd radę  T a u ss i­
g a  na żydach popełnioną i w ezw ali przełożeństw o 
zboru  izraelickiego, aby  T au ssig a  z te j korpo- 
racy i usunięto. N ieszezęliw ą ro lę  g ra ł obecny na 
zgrom adzeniu a rc h ite k t M arm orech, jeden  z p rz y ­
wódców syonistów , kan d y d a t na  następcę po 
H erzlu . W ezw any  do zaznaczenia  swego stano ­
w iska, w yszedł b lady  i d rżący  n a  trybunę i o- 
św iadczył, że o te j spraw ie „n ie  w yrobił sobie 
jeszcze zdan ia" N a zgrom adzeniu mówiono, że 
M arm orech zrob ił niedaw no z T aussigem  dobry 
in te re s  —  polityczny. Jedynego  obrońcę T au ssig a  
d ra  K ohna w ygw izdano. U chwalono rezolucyę, że 
ogół żydow ski w yrzeka się w szelkiej solidarności 
z bankieram i żydow skim i, k tó rz y  da ją  rządow i 
rosyjskiem u pieniądze na gnębienie ruchu  w olno­
ściowego i u rządzan ie  pogrom ów żydow skich. 
T y lko  obecni na  zgrom adzeniu  czterej kahalnicy  
nie zgodzili się n a  tę  rezolucyę.

Z „Niepokalanego poczęcia kolejarzy". Z N o­
w ego Sącza do poprzedniej korespondencyi do­
noszą nam  nowe szczegóły. R obotn ik  B iałorusk i, 
u  k tó rego  znaleziono m iedź z w a rsz ta tó w  k o le ­
jow ych, chcąc siebie choć w  części uniew innić, 
denuncyuje innych i oczernia co mu ślina na ję- 
zyk  przyniesie . D latego  też  zjechał do Nowego 
Sącza agen t policyjny, k tó ry  rozkw aterow aw szy  
się u  naczeln ika w arsz ta tó w  u rządza  przesłucha­
n ia  i  ja k  sędzia śledczy każe  sobie zw oływ ać 
robotników , k tó rych  następn ie  bada  w obecności 
naczelnika p. U derskiego. N astępnie  z woźnym 
kancelary jnym  u rządza  u wymienionych w denun- 
cyacyi rew izye, nie m ając żadnego polecenia od 
sędziego śledczego.

P rz y  tak ie j rew izy i zab ie ra  to  w szystko  co 
mu się w ydaje  zrobionem  z m ateryału  kolejowa-
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Przegląd społeczny.
Publiczne zgromadzenie piekarzy krakow­

skich odbyło się w  niedzielę 29  b. m. o godzi- 
!'la 2 popołudniu w sali m iejskiej K asy  chorych, 

udziale k ilk u se t robotn ików  p iekarsk ich , 
przew odniczył tow . T o m c z y k .  O położeniu ro ­
d n ik ó w  p iekarsk ich  w K rakow ie  referow ał tow . 
d i l e r ,  o cenniku tow . M i s c h  e 1. Zgrom a- 
20nie uchw aliło  n astępu jący  cennik:
C z a r n e  p i e k a r n i e :
1) P ra c a  m a wynosić 18 ogni tygodniowo, 

**yli 3 ognie dziennie.
2) K ażdy  za trudn iony  robotn ik  m a mieć jednę 

l'*°hę w tygodniu  wolną.
3) P łaca  tygodniow a m a w ynosić: a) d la pie- 

| r;0Wego 30  K , b ) d la  m iszera 2 4  K , c) d la k w a -
s‘a rza  2 0  K .

4) R obotnicy sta le  za trudn ien i nie m ogą robić 
f^nad 18 ogni tygodniow o. Do roboty  ponad 18 
°&ni m ają  być przyjm ow ani fa jeran tow i robo­
tnicy.

5) P łaca  d la  fa jeran tów  ma w ynosić: a) dla 
tacow ego 1-50 K , b) d la  m iszera  1*30 K , c)

k w asia rza  1 T 0  K .
6) W  p iekarn i m ożna za trudn iać  na  każdych 

'bvóch robotników  ty lko  1 ucznia.
7) U czniow ie nie m ogą być używ ani do in- 

“ych robó t i m uszą być posyłani do szkoły w ie- 
c2ornej.

8 ) W y p ła ta  m a się odbyw ać reg u la rn ie  w  ka- 
^dy p ią tek  lub sobotę dla w szystk ich  robotników  
fazem.

9) M ajstrow ie zobow iązują się przyjm ow ać ro- 
W uików  ty lko  przez  stow arzyszen ie  robotników  
Piekarskich.

B i a ł e  p i e k a r n i e :
1) Czas p racy  m a trw ać  10  godzin n a  dobę.
2) K ażdy  za trudn iony  robotn ik  m a mieć jednę 

dobę w  tygodniu  w olną.
3) P łaca  tygodniow a m a w ynosić: a) dla p ie­

cowego 3 0  K , b) d la  m iszera 2 4  K , c) d la  po­
mocników 2 0  K.

4) P łace  dla fa jeran tów  m ają wynosić na do- 
i*ę: a) dla piecowego 5 K , b) d la  m iszera  4  K , 
c) d la  pom ocnika 4 K .

5) P iecow y nie może być używ any do roboty  
Przy tabuli.

6) W  p iekarn i m ożna za tru d n iać  na  każdych 
dwóch robotników  ty lko  jednego ucznia.

7) U czniow ie nie m ogą być używ ani do in ­
nych robó t i m uszą być posyłani do szkoły w ie­
czornej.

8) W y p ła ta  ma się odbyw ać regu la rn ie  w ka- 
^dy p ią tek  lub sobotę dla w szystk ich  robotników .

9) M ajstrow ie obow iązują się przyjm ow ać ro ­
botników  ty lko  p rzez  stow arzyszenie  robotników  
piekarskich.

Do cennika tego  uchw alono jednogłośnie w s ta ­
wić uznanie przez  m ajstrów  św ięta  1 M aja. P o ­
w yższy cennik m a obow iązyw ać przez  2 la ta . 
M ajstrow ie zaś m ają odpowiedzieć na  żądania  z a ­
w arte  w  cenniku do 8 dni.

Z grom adzeni robotnicy  p iekarscy  w yrazili je ­
dnogłośnie zupełne swe zaufanie do kom isyi, k tó- 
Ca cennik ten  ma przeprow adzić.

Zgrom adzenie zakończyło się o godz. 5 od­
śpiewaniem  „Czerw onego sz ta n d a ru 11, poczem zg ro ­
madzeni rozeszli się do domów.

Robotników  p iekarsk ich  z prow incyi w zyw a
się, aby bezwarunkowo do Krakowa nie przy­
jeżdżali i robo ty  w “ K ra k  >wie n ie  przyjm ow ali, 
^  to  z powodu ruchu  cennikowego.

Strejk robotników piekarskich w Przemyślu.
2  dniem 2 m aja rozpoczęli p iek arze  białego p ie­
czywa w liczbie 60  s tre jk . Ż ądania  robotników  
Są następu jące: H elfe r 28  K  tygodniow o, weis- 
m iszer 26  K , szw arerniszer 18 K , keiserm iszer 
16 K , ju d l 14 K , a oprócz tego każdem u 1 chleb 
dziennie w artości 4 0  h. T a ry fa  ta  zo sta ła  j e ­
szcze 21 lu tego  1 9 0 4  po kilkudniow ym  s tre jk u  
P rzyjętą. P rócz  te j ta ry fy  obow iązyw ała inna je ­
szcze t.  z. „d ru g a  k a teg o ry a" , gdzie każdy  p o ­
bierał o 5 K  mniej ja k  w  pierw szej ka tegory i. 
Mimo że pracodaw cy w obecności in spek to ra  p rz e ­
mysłowego p. N aw ra tila  ugodę podpisali, to  ju ż  
■ty k ilk a  tygodni później poczęli ją  łam ać. D o­
prow adzili do tego, że helfer w  drugiej katego- 
Jyi, gdzie w edług ta ry fy  obow iązującej m iał dosta ­
wać 23  K  tygodniow o, b ra ł zaledw ie 10 K , a 
W dodatku  poczęli i chleb odbierać. Doszło więc 
do tego, że z w y jątk iem  jednego p. G odła w szy­
scy ugodę złam ali, a  w  ostatn im  tygodniu  już i 
P iekarnia p. G odła nie chciała dać chleba robo­
tnikow i. W obec tak ich  w arunków  m usieli nasi 
tow arzysze rozpocząć na  nowo w alkę, celem 
^ trzym an ia  ju ż  ra z  w yw alczonych p raw  i w  po ­
niedziałek 30  kw ie tn ia  b. r . w ystosow ali pismo 
do korporacyi m ajstrów , że  żąda ją  dotrzym ania 
bgody z roku  1 9 0 4  oraz zaproponow ali, że na 
W y p ie k  n ie uw zględnienia żądań  do 1 Maja 
Sodz. 4  popołudniu, w duiu 2 m aja do pracy nie 
staną. M ajstrow ie zebra li się w praw dzie i z a ­
prosili kom ita t robotniczy, ale po to ty lko , aby 
Zadrwić z żądań  przedłożonych. O dpow iedzią na  
tnkie postępow anie pp. m ajstrów  był s tre jk , któ- 
t'y się już rozpoczął. R obotnicy trzy m ają  się so- 
‘‘darnie. M ajstrow ie próbują sam i pracow ać, a  wr 
^oczyw istośc i przy jm ują najrozm aitsze indyw idua 

bacząc, że są  to ludzie zakażeni chorobam i 
^ ro z m a its z e g o  rodzaju . O rgauizacya p iekarzy  

ędzie pilnie czuw ała i każdego m a js tra  z a tru ­
dniającego podobne indyw idua postaw i pod p rę ­
gierz publiczny, by m ieszkańcy w iedzieli, ja k  po­
dobny m ajste rek  dba o zdrow ie konsum entów  b ło­
tnych pieczywo od niego. Do jednego z tak ich  

dm jsterków  należy p iekarz  L  i c h  t  b a c h na  W ła-

dyczu, k tó ry  za tru d n ia  jednego parobka  ślepego 
na oko chodzącego bez b ielizny, a  k tó ry  p rzed  
s tra jk iem  w ałęsał się w  te j kam ienicy i od czasu 
do czasu przyniósł k ilk a  razy  wody lub drzew a, 
a  obecnie używ a go p. L ich tbach  do m ieszania 
c ias ta ; podobne indyw iduum  za tru d n ia  p iekarn ia  
B erła  F r i e z n e r a  p rzy  ul. W ęg ie rsk ie j, spo­
dziew am y się, że  odpow iednie czynniki w naszem  
mieście p o s ta ra ją  się choć te ra z  w glądnąć do po ­
dobnych p iekarń  i zapobiegnie, by m ieszkańcy 
m iasta  nie byli narażen i na najrozm aitsze  cho­
roby  zakaźne i zdani na łaskę  pp. L ichtbachów , 
F rieznerów  i t. p.

W z y w a m y  t e ż  r o b o t n i k ó w  p i e k a r ­
s k i c h ,  b y  a ż  d o  z a k o ń c z e n i a  s t r e j k u  
d o  P r z e m y ś l a  n i e  p r z y j e ż d ż a l i .

Zgromadzenie kolejarzy w Nowym Targu.
D nia  22 k w ie tn ia  odbyło się poufne zg rom adze­
nie ko le jarzy  kolei lokalnej Chabów ka-N . T a rg - 
Z akopane-S uchahora p rzy  licznym  udzia le  k o le ­
jarzy . P rzew odniczący  p rzed s taw ił zebranym  s to ­
sunki kolei lokalnej C habów ka-Zakopane. P o  tem  
przem ów ieniu uchw alono szereg  w niosków  m ają ­
cych zapobiedz nadużyciom , ja k ie  zapanow ały  na 
tu te jsze j kolei lokalnej.

Listyf warszawskie.
gfjW iece i dyskusyę. — Strejki. — Nasze”  

wydawnictwa.
D nia 7 z. m. w  fabryce G ostyńskiego, po z a ­

ła tw ien iu  sp raw  lokalnych, urządzono dyskusyę 
program ow ą z powodu obecności s-deka i rz a d ­
kiego w w arszaw skich  fabrykach  gościa —  ag i­
ta to ra  n d e k a .  N -dek w stąp ił na  mównicę rzek o ­
mo w celu w yjaśnienia p rogram u, lecz ograniczył 
się na  jezu ick ich  w ykrętach  i nieudolnej k ry tyce  
akcyi socyalistycznej. N asi tow arzysze  i mówcy 
z S. D. w ykazyw ali sprzeczności m iędzy progra- 
mowemi obietnicam i N. D. a je j ugodow ą ta k ty ­
ką. Ogół robotników  —  jak k o lw iek  ze w zględu 
na wolność słow a nie odbierał n-dekow i głosu —  
w  dobitny sposób w yraża ł sw e oburzenie na fa ł­
sze narodow ej dem okracyi.

T egoż sam ego dnia odbył się w iec w  fabryce 
d y w a n ó w  p rzy  ulicy M arszałkow skiej. N asi 
mówcy w yjaśn iali obecną sytuaeyę po lityczną i 
program  P . P . S. Zebranie jednom yślnie wzniosło 
o k rzyk  na  cześć k o n sty tu an ty  w W arszaw ie .

D nia 4 z. m. odbył się wiec w  fabryce W  i 1 d t  a 
za  ro g a tk ą  B elw ederską. P rzem aw iało  dwóch to ­
w arzyszów  o program ie P . P . S ., o w yborach 28  
m arca i o s t r e j k u  r o l n y m .

D nia 5 z. m. odbył się wiec w  fabryce G o-
s t y ń s k i e g o .  Obecnych przeszło  5 0 0 . T rze j
nasi mówcy, 1 s-dek i 1 n-dek. D yskusya z n-de- 
kiem , k tó ry  rozw odził żale nad  tem , że socya- 
liści zw alczają ta k  dem okratyczną partyę , ja k  i 
narodow ą dem okracyę. N asz tow arzysz  i s-dek 
scharak teryzow ali nikczem ną działalność narodo­
wej dem okracyi. O krzykam i na  cześć rew olucyi 
przeciw  N. D. zakończono wiec.

D nia 7. z. m. odbył się w  fabryce G o s t y ń ­
s k i e g o  w iec w  spraw ie lokalnej. F a b ry k a n t 
zam ierzy ł w ydalić 2 0  kow ali, przeciw ko czemu 
ogół zap ro testow ał. N asi tow arzysze  zapropono­
w ali, aby kow ali rozm ieścić po innych oddziałach 
i aby ogół b rygad  sam zażądał od brygadyerów  
przyjęcia ich. D la w yrów nania pow iększonych ro z ­
chodów postanow iono, aby b rygadyerzy  z rzek li 
s i ę 2 5 ,J/o od zap ła ty  akordow ej. W niosek  ten  zo­
sta ł p rzy ję ty .

W  Ł odzi K o m i t e t  S z e j b l e r o w s k i  P . 
P . S. w ydał w spraw ie s trą jk u  tr z y  odezw y: 1) 
w  m arcu, 2 ) 1-go kw ietn ia , 3) 4-go kw ietn ia . 
W  ostatn iej odezwie orgauizacya, w yczerpaw szy 
w szystk ie  łagodniejsze środki, w zyw a robotników  
do zupełnego bojkotu  w szystk ich  zakładów  Szej- 
blerow skich. „Do p racy  w bielniku na dyk tow a­
nych przez za rząd  w arunkach* ) nie w rócim y". 
W końcu  w zyw a odezw a do poparcia stre jku jących  
tow arzyszów  przez  ogół robotników .

P a rę  dni tem u podałam  trochę  danych o n a ­
szej działalności w ydaw niczej. U zupełniam  to po­
daniem  spisu naszych w y d a w n i c t w  ż a r g o ­
n o w y c h  z a  l u t y  i m a r z e c .

O d e z w y :  WT. K . R . „O k ry zy s ie "  1 0 .0 0 0  
egz., „B o jko t E izen b erg a"  8 .0 0 0  egz., „Do sto ­
la rzy "  5 0 0  eg z .; K ielecki K . R . „D o kraw ców " 
50 0  egz., S iedlecki K. R . O D um ie" 1 0 .0 0 0  
egz., „O anarchizm ie" 1 .0 0 0  egz.

„ D e r  A r b e i t e r "  N r 16, T re ść : „Czy ro ­
botn ik  może w ybierać do D um y", „P łaca  robo­
tn icza a s tre jk i" , „F inanse  rząd u  carsk iego", 
„Spraw ozdanie z konferencyi P . P . S. na L itw ie" , 
„K ro n ik a" , „K orespondencye". Nr 17. T re ść : 
„H asła  polityczne w  dobie dzisi js z e j" ,  „P łaca 
robotnicza a  s tre jk i c. d . ", „Tow . D aszyński a 
n asza  ta k ty k a  s tra jk o w a", „K ron ika  , „K orespon- 
dencyett. —  N r 18 „ B u n d  o niepodległości w
naszym  program ie ", 
zjazd  P . P . S ." , 
żydow skiej P . P . 

B u rzy " .
W yszed ł N r 88

.K ry z y s  przem ysłow y". „ V III  
„IV  konferencya organizacyi 
S .“ , „K ron ika" , „N ekrolog

..R obo tn ika". T reść: „Św ięto 
p iacy "  (1 Maj), „N asz chochoł słom iany w P e ­
te rsb u rg u "  (odcinek), „N ie w ytrzym ali (a r t. o 
stanow isku  P . D .), „S tre jk i ro lne (nasze siły  i 
środki), „K orespondencye z R osyi i z p row incyi", 
„K ro n ik a" , „S praw y p a rty jn e" , „W ezw anie do 
robotników , aby nie g łosow ali -.

*) 5 kop. podwyżki dla zarabiający oh mniej niż
1 rubla, zniesienia śniadań i podwieczorków, oraz gwa-
raneyi. ż e  s t r e j k ó w  w i ę c e j  n i e  b ę d z i e .

Z  O S R f iT U .
Co mówią „kadeci" o Dumie.

K ilk u  k o re s p o n d e n tó w  p is m  z a g ra n ic z n y c h  
z w ró c iło  się  d o  p rz y w ó d c y  k a d e tó w  R o d ic z e -  
w a  z  p ro ś b ą , b y  w y p o w ie d z ia ł im , co  m y ś li
0  Iz b ie  P a ń s tw o w e j.  » W sz y s tk ie  o b aw y , że  
r z ą d  m o ż e  ro z w ią z a ć  Izb ę , s ą  p ło n n e , gdyż 
o b e c n a  sy tu a c y a  n ie  d o p u sz c z a  m o ż n o ś c i r z ą ­
d ó w  b e z  Izb y ; g d y b y  w ięc  rz ą d  ro z w ią z a ł  
Izb ę , to  w k ró tc e  b ęd z ie  z m u s z o n y  z w o ła ć  
n o w ą , k tó r a  m o ż e  b y ć  je s z c z e  w ięce j r a d y ­
k a ln ą , n iż  o b e c n a «.

O b aw y  te  s ą  w ięc  p ło n n e . P ie r w s z ą  k w e - 
s ty ą , j a k ą  się  c h c ą  z a ją ć  » k ad ec i» , j e s t  s p r a ­
w a  n a d a n ia  rz e c z y w is ty c h  sw o b ó d  o b y w a te l­
sk ich , s to so w n ie  d o  U k a z u  z d n ia  1 7 /X , n a ­
s tę p n ie  z a ła tw io n ą  z o s ta n ie  s p r a w a  ro ln a , 
w re sz c ie  p ó jd ą  k w e s ty e  k re so w e , f in a n so w e
1 in n e . S tro n n ic tw o  »k a d e tó w  « je s z c z e  n ie  p o ­
w z ię ło  o s ta te c z n e j d ecy zy i w  te j s p ra w ie  i s ą  
to  p rz y p u s z c z e n ia  sa m e g o  R o d ic z e w a .

W ło ś c ia n ie  w  s p ra w ie  ro ln e j s ta n ą  p o  s t ro ­
n ie  » k ad e tó w « , czy  je d n a k  i w  in n y c h  b ę d ą  
ta k  s a m o  s ię  tr z y m a li, n ie  w ia d o m o ; p . R o -  
d icze w  są d z i je d n a k , że  p rz y  z d o b y c iu  sw o b ó d  
o b y w a te ls k ic h  w ło śc ia n ie  b ę d ą  so ju sz n ik a m i 
» k ad e ló w « .

W o g ó le  w ło śc ia n ie , w e d łu g  je g o  s łó w , z a ­
p a t r u ją  s ię  b a rd z o  p o w a ż n ie  n a  Iz b ę  p a ń s tw o ­
w ą , p o s ło m  sw o im  w  gub . tw e rs k ie j m ie li 
o n i p o w ie d z ie ć  n a s tę p u ją c e  s ło w a :  » lep ie j
śm ie rć  w a m  w  Izb ie , n iż  m a c ie  w ró c ić  z p u -  
s te m i r ę k a m i«. F4B8M

P ra c e  n a d e r  p o w a ż n e  b ę d ą  ro z p a try w a n e  
i p o s łó w  c z e k a  w ie lk a  p ra c a  w  Iz b ie  o ra z  
w a lk a  z b iu r o k r a c ją ,  k tó r a  w y tę ż y  w sz y s tk ie  
siły , b y  zw y c ięży ć . W o b e c  teg o  tr z e b a  p r o ­
w a d z ić  p o lity k ę  n a d e r  u m ie ję tn ie  i  n ie  p rz e ­
c ią g a ć  z b y t s t ru n ;  r e z u l ta ty  d la  p . R o d ic z e w a  
s ą  ja s n e :  r z ą d  u s tą p i.

„Uspokojony" Kaukaz.
O k ro p n e  w ie śc i n a d c h o d z ą  w c iąż  je s z c z e  

z  K a u k a z u . W  p o w iec ie  S z u sz y ń sk im , j a k  
d o n o s i k o re s p o n d e n t »R us. S ło w o « k o b ie ty  s ą  
do  teg o  s to p n ia  z a s tra s z o n e , że  n a  w id o k  k o ­
m isy i ś led cze j ze  sz lo c h a n ie m  i ję k ie m  u c ie ­
k a ły  w  las . K o m is y a  i le k a rz e  s tw ie rd z il i  m o c  
fa k tó w  p o b ic ia  i z g w a łc e n ia . W  je d n e j w si 
z g w a łc o n o  14  k o b ie t, w  te j liczb ie  1 2 - le tn ia  
k a le k a -p a ra l i ty c z k a  i  j e d n a  k o b ie ta  c ię ż a rn a .

Nastrój$wśród pozostających bez pracy robo- 
lltników petersburskich. __

P e te r s b u rs k i  z a rz ą d  m ie js k i o b ra d o w a ł n a d  
ś ro d k a m i, k tó re b y  u m n ie js z y ły  lic zb ę  g ło d n y c h  
i p o z b a w io n y c h  p ra c y  ro b o tn ik ó w . N a  p o s ie ­
d z e n iu  b y ło  o g ro m n ie  d u żo  p u b lic z n o śc i, in te ­
re s u ją c e j s ię  t ą  p a lą c ą  k w e s ty ą . D e leg a t o d  
ro b o tn ik ó w  p o w ie d z ia ł:  » k a sa  m ie js k a  je s t  
w ła s n o ś c ią  s p o łe c z n ą , m y  z a ś  ż ą d a m y  p ra c y , 
a  w ięc  ro b o ty  p u b lic z n e  p o w in n y  s ię  ro z p o ­
c z ą ć  n iezw ło c zn ie . J e ś li  n ie  s p e łn ic ie  teg o  n a ­
szego  ż ą d a n ia , b ę d z ie m y  m u s ie li o d m o w ę  tę  
z a k o m u n ik o w a ć  p o z o s ta ją c y m  b ez  p ra c y  n a ­
sz y m  to w a rz y s z o m , a  w ó w c z a s  w y p a d n ie  się  
w a m  ro z p ra w ić  z o g ro m n ą  a r m ią  g ło d n y c h « . 
P o te m  w sz e d ł n a  m ó w n ic ę  b lad y , w y c h u d z o ­
n y  ro b o tn ik :  »w  w a lc e  o w o ln o śc io w y  ru c h  
ro s y jsk i — w o ła  o n  —  m y ś m y  sz li w  p ie rw ­
sz y c h  sze reg ach . P ie rw s z e  c io sy  re a k c y i s p a ­
d ły  n a  n a sz e  b a rk i . N a s  w y rz u c a ją  n a  u licę  
i  w  c ią g u  c z te re c h  m ie s ię c y  c z e k a liśm y  o to  
w ra z  z ro d z ic a m i n a s z e m i n a  w a s z ą  p o m o c . 
A  w re sz c ie  zw ażc ie , że  m y  n ie  ż ą d a m y  od  
w as  j a ł m u ż n y —- m y  c h c e m y  p ra c y . N ie  c h c e ­
m y  o k ru c h ó w  s p a d a ją c y c h  ze  s to łu  b ie s ia d n e ­
go —  m y  c h c e m y  p ra c o w a ć , p r a c ą  z d o b y w a ć  
ch leb  i d la te g o  to  ż ą d a m y  p r a c y «. R a d a  m ie j­
sk a  o b r a ła  s p e c y a ln ą  k o m is ję  z 12 r a d n y c h  
po d  p rz e w o d n ic tw e m  ra d n e g o  m ia s ta  p . K ie -  
d r in a  —  s ła w ią c  je j  z a  z a d a n ie  o p ra c o w a n ie , 
p ro je k tó w  ro b ó t  p u b lic z n y c h , p rz y  k tó ry c h  
m o g li b y  z n a le ź ć  z a ję c ie  g ło d n i ro b o tn ic y . 
K o m is ja  ta  s k a p to w a ła  d o  sw ego  s k ła d u  12 
p rz e d s ta w ic ie li  ro b o tn ic z y c h  z p ra w e m  g ło su  
d ecy d u ją ceg o . P ro je k to w a n e m  je s t  ro z p o c z ę c ie  
n ie k tó ry c h  ro b ó t  n iezw ło c zn ie .

Rezultaty wyborów w Rosyi.
G azeta  „R iesz" n a  zasadzie  doniesień te le g ra ­

ficznych podaje w  dacie 29 z. m. re z u lta ty  w y ­
borów  w 19 gubern iach  drugiej kolei. W ybrano  
dotychczas 102 posłów, nia w ybrano jeszcze  84 .

Z w ybranych dotychczas 102 deputow anych 
przypada n a :

p a rty ę  k-d . . . .  50  posłów
postępow ców  . . .  5 „
sk ra jn ą  lew icę . . .  13
ceu trum  i praw icę . 1 8  „
bezparty jnych  . . .  15 „
niew iadom ych , 1 „

R azem  102 posłów
W  ten  sposób do dnia 29 z. m. w ybrano do 

Dumy, licząc z m iastam i, 3 0 5  posłów, z czego 
p rz y p a d a :
na stronnictw o k-d . . 158  posłów czyli 52°/o
postępowców . . .  2 8  „
sk ra jnej lew icy . . 24  „

Ogółem lew icy 2 1 0  posłów  czyli 6,9°/0-
P raw ica  i centrum  stanow ią dotychczas 1 4 '7 0, 

re sz ta  je s t bezparty jnych .
N ie licząc posłów z K ró les tw a  Polsk iego , p o ­

zostaje  do obrania jeszcze 123  posłów.

Zesłani na Sybir.
N astępujących 6 tow arzyszy  siedzących w  P a ­

w iaka m a być w tych  dniach w ysłanych z W a r ­

szaw y na  5-letn ie osiedlenie w T obolskiej g a ­
fa ern ii : W lek lińsk i, B rzezińsk i, P osner, Ponikiew - 
ski, K ow alsk i i R ad lińsk i.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .
Nadużycia N.-D. przy wyborach.

G ro n o  o b y w a te li , p rz e d s ta w ia ją c y c h  ró ż n e  
o d c ie n ia  p o lity c z n e , p iś m ie n n ie  s tw ie rd z iło  sz e ­
re g  n ie p ra w id ło w o śc i, ja k ic h  d o p u śc ili s ię  
N .-D ecy  p rz y  w y b o ra c h , z a  p o m o c ą  d e k la ra c y i, 
w rę c z o n e j p . P o h le n so w i, p re z e s o w i g łó w n e j 
k o m isy i w y b o rcze j.

G łó w n e  s k a rg i n a  n a d u ż y c ia  s t r e s z c z a ją  s ię  
w  n a s tę p u ją c y c h  ty p o w y c h  fa k ta c h : A sy s te n c i 
b iu r  w y b o rc z y c h  b ą d ź  p rz y  w e jś c ia c h  d o  lo k a ­
lów , b ą d ź  w  sa la c h , gdzie  s k ła d a n o  g łosy , 
z m u s z a li p ra w y b o rc ó w  d o  o k a z y w a n ia  im  lis t  
z  n a z w isk a m i. O ile  m ie li  d o  c z y n ie n ia  z  m n ie j 
u św ia d o m io n e m i o s o b a m i —  co  s ię  c z ę s to  z d a ­
rz a ło  —  n isz c z y li te  lis ty  i w rę c z a li z a m ia s t  
n ic h  lis ty  N .-D . B ez  w y ją tk u  w e  w sz y s tk ic h  
lo k a la c h  w y b o rc z y c h  a sy s te n c i, z a o p a trz e n i  
w  z n aczk i, m ie li w  rę k a c h  s to sy  ty c h  lis t . 
W  w ie lu  b iu ra c h  c z y n io n o  ż y d o m  z k la s y  
n ie o św ie c o n e j n a jró ż n ie js z e  p rz e sz k o d y , a b y  
o d s tą p il i  z a m ia ru  g ło s o w a n ia . Z d a rz a ły  się  
w y p a d k i, ż e  o só b  ta k ic h  n ie  d o p u sz c z a n o  do  
w y b o ró w . P rz y  u licy  C h ło d n e j dod . N r 12 
u rz ą d z o n o  p ry w a tn e  b iu ro  p o d a tk o w e g o  w y­
d a w a n ia  k a r t  le g i ty m a c y jn y c h  —  w y łą c z n ie  
ty lk o  d la  p ra w y b o rc ó w  N .-D . T u  w y ja śn ić  n a ­
leży , ż e  n ig d z ie  in d z ie j k a r t  le g i ty m a c y jn y c h  
ju ż  n ie  w y d a w a n o  i że  w  te n  sp o só b  d la  te j 
k a te g o ry i u p rz y w ile jo w a n y c h  p ra w y b o rc ó w  
p rz e d łu ż o n o  w y b o ry  o d z ie ń  je d e n . W  n ie ­
k tó r y c h  b iu ra c h  a sy s te n c i o d d a w a li  lis ty  w y ­
b o rc z e  w  z a s tę p s tw ie  in n y c h  o só b .

List z Częstochowy.
M ieliśmy tn  d w a  z w y c i ę s k i e  s t r e j k i ,  

w  i g l a r n i  i w  „ W a r c i e " .  T en  o s ta tn i trw a ł 
przeszło  dw a tygodnie. P o  innych fab rykach  
zbierano  sk ładk i d la  stre jku jących .

„W sp an ia li są  esdecy tu te js i; ty le  trą b ią  w  
„Czerw onym  sz tan d a rze"  o swoich tu te jszy ch  
stosunkach , siłach , organizacyi, o tym  wyłomie, 
k tó ry  rzekom o uczynili w  naszej republice  na 
R akow ie, a nas się boją, ja k  dyabeł święconej 
wody. R zuca ją  na  nas oszczerstw a z uk rycia , 
a  gdy  je s t  sposobność stanąć  do o tw arte j d y sk u ­
syi —  w tedy  icb niem a. M ieliśmy na R akow ie 
m asów kę 25  m arca. O biecyw ali się esdecy ze 
swoim „rab inem " na  czele. A le „ ra b in "  nie p rzy ­
jecha ł, więc i n ik t inny się nie staw ił. P o tem  
robotnicy  zaproponow ali dyskusyę w  m ałem  g ro ­
nie w yrobionych ag ita to rów . E sdecy , choć m ieli 
3 in te ligen tów  na  naszego jednego, w ym ów ili się 
w  ostatn iej chwili, odkładając znowóż do liczn ie j­
szego zebran ia , na k tó re  sobie kogoś sprow adzą. 
Nam  to  je s t  w szystko  jedno ; mam y w praw dzie 
w  te j chw ili w ażniejsze sp raw y  na  głow ie, niż 
spory m iędzyparty jne, a le  gotow iśm y zaw sze s ta ­
nąć do apelu . S iła p rzekonań daje nam  i siłę 
argum entów , a poglądy sw oje szerzym y zaw sze  
otw arcie. E sdecy  chcą sprow adzić na  ow ą d y sk u ­
syę całą sw oją organizacyę, by zrob ić  swój n a ­
stró j i w  tym  celu żąd a ją  rów nej z nam i liczby 
biletów . A le my się nie zgadzam y —  nie b a r- 
dzoby to  odzw iorciadlało is to tn y  stosunek  sił obu 
orgauizacyj, bo n asza  je s t  mimo „w syp" a g ita ­
to rów  i innych przeszkód  z ostatn ich  czasów  w 
każdym  raz ie  znacznie liczniejszą. D w a m asow e 
w ykłady  były  ostatn io  w R akow ie 22-go  m arca 
60 0  osób. Mówiono o cen tralizacy i i decen tra ii- 
zacyi, jako  o zasadniczych różnicach program ów
S. D. i P . P . S. 30  m arca 7 0 0  osób. O po­
szczególnych punk tach  p rogram u m inim alnego 
P . P . S. G dy zakom unikow ano o w yn iku  w ybo­
rów  w W arszaw ie , robotn icy  w znieśli ok rzyk  na 
cześć p ro le ta ry a tu  W arszaw y .

N asza organizacya żydow ska u rząd z iła  dw a 
wiece w  fabryce ko łnierzyków  W einberga , gdzie 
tow . nasz  dał w spaniałą  odpraw ę 3 mówcom so- 
cyal-syonistom . M asa słuchała z natężeniem  i że ­
gnała  en tuzyastyczn ie  naszego mówcę za  jego 
pełne zapału  przem owy.

„KROPIDŁO!"
P is m o  s a ty ry c z n o -p o lity c z n e  

S e r y a l l .  »H r a b ie g o  W o jtk a *

W y s z e d ł z d ru k u  N r. IX. 
i z a w ie ra  lic z n e  i l u s t r a c je ,  o ra z  

b o g a tą  tre ść .

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  1 I ł  
N u m e r  p o j e d .  2 0  l i

Redakcya i  adm inistr. „ K rop id łaa 
K raków , S ław kow ska 29 .

Z komitetów partyjny cli.
*** M ie js c o w y  k o m i t e t  k r a k o w s k i  odbędzie 

w ważnej sprawie posiedzenie w  piątek dnia 4 b. m. 
o godzin ie 8 wieczorem w  redakoyi „N aprzodu ", na 
które wzywa Kom isyę kontrolująca.1

Ze sto warzyszeń i zgromadzeń.
X  „ S p ó jn i a "  s to w -  p o s t ę p o w e j  m ł o d z i e ż y  

p o l s k i e j  w  W i e d n iu .  W  piątek 4 maja b. r- o 
godz. 8 w ieczór odbędzie się w  lokalu „S pó jn i" V I I I  
Langegasse 14 odczyt dra Al. Zam enhofa: W rażenia 
z oblężenia Portu Artura.

W  niedzielę 6 maja o godz. 10 rano : Zw iedzenie 
Zakładu wychowawczego dla ociemniałych ( tSlinde- 
nerziebungsinztitut) I I  W ittelsbachgasse 5. Punkt 
zborny przed Zakładem <•> 9 ’15. —  Goście m ile w i­
dziani.



K raków , piątek N A  P  K Z O J 4  maja i y -fj. Nr. 1*21

Z a  t r e ś ć  o f t o r a e n  8 l e d a k c j »  u l e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . f e n y  o d o ^ z e n  w  n a g ł ó w k u .

p e » D O  W Y N A J Ę C I A  
L O K A L  N A  P I E K A R N I Ę
0  w r a z  z  s k l e p e m  i  p o m i e s z k a n i e m

S  w  B  r z e z i n c e  (Oświęcim-Dworzec).
s « s Jestto  j e d y n a  piekarnia w tej miejscowości, m ająca 

J f  f . wszelkie widoki powodzenia; w pobliżu znajduje się kilka 
- " ’ wielkich fabryk. —  Zgłoszenia przyjm uje i udziela 

ob jaśn ień: Fabryka śrub w Oświęcimiu II.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA

f  Ę M
....

... • - - 1 '

Pod kierowaiełwem I

JANA POJEGO, MECHANIKA SPECY A LI8TY

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L .  1.
(N A PR Z E O IW  O Ł  P O C Z T Y ),

Wykonuj* ażybko, dokładnie i gruntownie naprawy naszym 
do szycia wszelkich konstrnkoyj.

S pn eda je  wszelkiego gatunku  m aszyny nowe, 
•ran  używane w  znakom itym  stanie, 

jakotsi części składowe n a j l e p s z e g o  gatnnkn de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocatą.
W arn ik i*  napraw y m ogą byó u sk u teczn io n o  w p rzec iąg u  4 8  godzin .

CENY UMIARKOWANE. -------------------------------

T H  E  G R E S H A M ”
T o w a rz y s tw o  ubezp ieczeń  n a  życie,

zosiające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych w  Austryi wynosił z  dniem 8-go lutego 1 9 0 4  

=  k o r o n  2 5 ,8 5 5 .9 3 8 * 1 0 .  przesyła darmo. 

Filia dla Austryi: W I E N  I., Giselastrasse Nr. 1.
(W łasność Tow arzystwa).

ieiteralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4.  ---=
Brz yjmuje się chę:nie pod korzystnymi warunkami taKie osoby, któreby się jako 

akwizytorzy do przyjm owania ubezpieczeń na tycie  nadawały.

I
4}J-V *■

\

CESARSKIE PAROW GE
( K A I S E R - S C H I F F E )

„Kaiser "Wilhelm 11.“  
„K ron prin z W ilhelm ”
„ k a i s e r  W i l h e lm  d e r  G r o s s e ”

2 1 5  m e t r ó w  d ł u g i  

2 0 2  m e t r ó w  d ł u g i  
1 9 8  m e t r ó w  d ł u g i

j a d ą  z  J B r e m i j  d o  p o w a g o  I J o r k u  6  d o  7  d n i .

O d j a z d j  w e  w t o r k i .

Geaatskie parowoe jadą ty lko z JBretnij, kto w ięc chce cesarskimi paro­
w cam i jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkocg podróżować, nikt 
n ie ma prawa zabron ić mu tego. K ażd y  pow inien już w  domu postanowić 
w  jakim  kierunku jechać zamierza i  nie powinien w  drodze dać się namówić, 
lub odwieść od  swego zamianią 97

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pieniądze 
podróżować dokąd chce.

"W każdym jednak razie należy się zawczasn postarać o miejsce na statku 
a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłaać m mój adres 20 koron zadatku

3 \  J Y C is s U r ,  f B r e t n e t i ,  J B a h n h o f s t r a s s e  3 0 .

r a w *  YTyw kU  ok. Naasierte fo**' 
kOBCMjrsaoWUO

Biuro podróży
Z#fia Biesiadecktej

Oświęcim (dworzec)
sprztdija Wiaty okrętowi #

do Ameryki
I., O. I HI. klasy dla parostatki* 
pospiesaayoh, oras bilety koleje*; 
dla kolei północne-amerykaó«ki°® 

we wuyitkloh klernnkaoh. 
C*ny ściśle wedla taryf okrf 

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWE*. KANADY
I Włwty kolejowe kanadyjski*-

darmo ? opłatnie

S c iE i t o d ld f c d ld t d ld W b id ic
NA REUMATYZM

gościec, postrzał (ischias) i  wszelkie nerw o­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 ogrom nie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znako­

mitości uznane

Linimentum Gaultheriae compositum
z praw nie zarejestrow aną marką ochronną

248

6 63 E R W O L
chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu  Cena flakonu 80 hal., 10 fla­
konów 8 koron, nie licząc opakowania i 
franko. —  Tysiące listów  dziękczynnych do 
przeglądnięcia. D w a  razy dziennie wysyłka 
pocztowa. D o  nabycia w  każdej w iększe! 
aptece, w zględn ie w  aptece chemika D r a  

J u l iu s z a  F r a n z o s a  w  T a r n o p o lu .

Staia, celowa i praktyczna rekla­
ma jest czynnikiem ożyw iającym  
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k ,  
g d z i e  1 k i e d y  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do- 
wiedsieó się można przez

B iuro ogłoszeń

Juliusza Leopolda
B uóapesz l VII,, E n u M -k a r t i  54.
które załatwiam semienaie, pun- 
ktualnle 1 tanie «im  ae szcsewólną 
saajemeóełą rzeczy, Inseraty 1 re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, prewineyo- 
sslńyoh 1 lagranicznyoh.

KOSZTORYSY 1 PLANY 
DARMO.

938

Filia c. k. uęrz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e l k i e  p a p i e r y

w a r t o ś c i o w e

wydaje opscistowaiw 
 —  kasowe =

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i - 
c ',zk i na pap iery wartościowe i  usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów  na giełdach  kra­

jow ych  i zagranicznych. 94

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, w yra­
biane z najlepszego m ateryału 

sprźedaje tan io

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. I .

W y sy łk a  n a  p ro w in c y ę  za  za liczk ą

r __

Ź r ó d ł e m  z d r o w i a
są

n a p o j e  w o l n e  o d  a l k o h o l u
m ięd zy  k tó ry m i są  spo rządzone  zapom oeą

M arsn era  B om b onów  
m usu jącej le m o n ia d y

(o sm ak u  m a lin o w y m , cy try n o w y m , poziom kow ym  
i w iśn iow ym )

L E M O N I A D Y  M U S U J Ą C E
NIEDOŚCIGNIONE.

Prawdziwe 
tylko 

z tą  marką.

R o c z n a  k o n s u m e y a  p rz e s z ło  40  m ilio n ó w  sz tu k .

W yłączni wytwórcy!

Pierwsze Czeskie Towarzystwo akcyjne orient, wyrobów 
cukrowych i fabryk czekolady Król. Winohrady.

p rz e d te m  A. Marsner.

NOWOJORSKA GERMANIA
E Z Y S T W O  ^ . S E K - C T B ^ - C T T I T E  N A  Ż Y C I J ?

G eneralna D y re k cy a  d la  E u ro p y : Berlin, W. 64, B ehrenstrasse 8, we własnym domu. 
G enera lna R ep rezen tacyą  d la  A u s tr y i:  Wiedeń I. Stubenring 18, we własnym demu.

Stan ubezp ieczeń  z  końcem  roku  1904 ........................... K  514,304.947'— .
Stan c zyn n y  w ed łu g  b ilansu z końcem  roku 1904 . „  168,585.1821— .
D och ód  za p rem ie  asekuracyjne i  odsetk i w  r. 1904 „ 28,756.299'— .
N a d w yżk a  z obrotu  r o c z n e g o ............................................ .. 2,410.998-— .
R ez e rw y  z poprzedn ich  la t d la  udziału w  zysku . . „ 11,625.6321— .

„  14.036-628--  .
S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i ,  

jak ie  da je Nowojorska Germania sw oim  u b ezp ieczon ym  są :

1) że udziela p ie rw sze j d yw id en d y  ju ż po dwu latach  od  w ystaw ien ia  Police ,
2) że  p o lic e  po  3 la tach  od  w y s ta w ie n ia  są o ty le  niezsczs. ialne, że zachow u ją 

sw ą ważność, n aw et g d y b y  śm ierć ubezp ieczonego  nastąpiła  w skutek  samobójstwu 
lub pojedynku;

3) że ponosi ry zyk o  ubezpieczenia na wypadek wojny, p ow o łan ych  pod  broń  be* 
podwyższenia premii;

4) że  d ozw o lon e  są p od róże  i p o b y t w  całej Europie i  północnej A m e ry c e  be? 
osobnej p rem ii.

J e n e r a ln a  ag en cy a  d la  G alicy i z a c h o d n ie j:
w K ra k o w ie , p rzy  ul. J asn e j 5, u  p. Zy  gm u n ta  G le ltz iuau ii'

T o w a rzy s tw o  naw iąże chętn ie stosunki z osobam i nada jącym i s ię  do a k w izy c y1 
ubezp ieczeń  na życ ie , udzie la ją c  ty m że  k orzys tn ych  w arunków . 12

— R uch W y ch o d źcó w  —
5  z  Galicyi i B u k o w in y  przez T r y e s t

J a z d a  p rz e z  T r y e s t  do  N o w e g o  J o r k u  i w s z e lk ic h  m ie jsco w o śc i 
P ó łn o c n e j A m e ry k i w  w y k w in tn ie  u rz ą d z o n y c h  p ie rw s z o rz ę ­

d n y c h  p a ro w c a c h .

Zjednoczone austryackie akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

8

X

n
*
i *

A U STR O  AM ERICAN A
jako jedyne austryackie Tow arzystw o źeglnźne, które na I? ? (j?ł_ ro*L'<> 
rządzenia m inisteryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. 1, 21.903 upo­

ważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

G e n e r a l n ą  a g e n c ję  d la  G a l i c y i  i B u k o w in y
i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych agencyi. 

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart za ła tw ia ją :

Generalna Igencya: Goldlust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7-
oraz w Brodach, Podwołoczyskach, CzerBiowcach, Nadbrzezlu 1 Szozakowy.

8
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